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PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ:
Bióro Administracyi „Chwili" w rynku pód L. 39  w domu p. Kirchmayera na dole, 

tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

HWILA
OGŁOSZENIA, ODEZWY, u w ia d o m ie n ia , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do bióra Administracji „Chwili" 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
r ę k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na dziennik pod nazwą „Chwila44,
n a  p ierw szy  k w a r ta !  1 8 6 4  r. tj. n a  m iesią­

ce  Styczeń, Łuty i H arzec:
w Krakowie pocztą w państwie austr.

kwartalnie . . . Hr. 5  kwartalnie złr. 6
miesięcznie . . „ 2  miesięcznie n 2  c.

G dy n a d sy łan ie  m a ły ch  kw ot p ien iężnych  
i  F ran e y i je s t u trudn ione , p rzeto  n a  ca łą  
F ra n c y ę  p re n u m e ro w a ć  m o żn a  n a  „C hw ilą  
u p .  A d a m a  C i b o r o w s k i e g o  w P ary żu , 
ru e  B o n ap arte  82 , za  ce n ę :

m iesięczn ie . . .  10 fran k ó w  
k w arta ln ie  . . .  27  „
p ó łro czn ie  . . .  54  „

Z anim  dzienn ik  „Chwila11 w ciągniętym  b ę ­
dzie w  w y k azy  p ren u m eracy jn e  urzędów  
p o cz to w y ch  za  g ra n ic ą  p ań s tw a  au s try ack ie - 
go, z ech cą  S zan o w n i P re n u m era to ro w ie  z a ­
m ieszkali w  P ru siech  i R zeszy  n iem ieck iej 
n a d s y ła ć  p ren u m era tę  fran co  w p ro st do A d- 
rain iefracy i „Chwili11 w  K rak o w ie , a  to :  
z P r u s  k w a rta ln ie  z łr. 7 (b a n k n . au str.)

lub ta l. 4  sgr. 5 
m iesięcznie z łr. 2 c. 50  (b . austr.) 

lub  ta l. 1 sgr. 15 
z R z e s z y  n i e m i e c k i e j :

k w a rta ln ie  z łr. 9 (b an k n . a u s t r )  
lub  ta l 5  sgr. 10 

m iesięcznie z łr. 3 (b a n k n . au s tr.)  
lub  tal. 1 sgr. 25

U p rasza  się o w czesn e  n a d sy ła n ie  p ien ię  
dzy p ren u m eracy jn y ch  z w y ra źn em  w ypi 
san iem  n azw isk a  i m iejsca.

Gdy na mocy orzeczeń c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie z d. 3 grudnia 
1863 do L. 19,861 i c. k. Sądu wyż­
szego z d. 14 grudnia t. r. do L. 20,745 
dziennik „CZAS" zawieszonym został 
na przeciąg trzech miesięcy, przeto W y­
dawnictwo „Chwili z a w a r łs z y  z  W y ­
dawnictwem „CZASU“ umowę wzglę­
dem dostarczania numerów „Chwili11 
PP. Prenumeratorom „CZA8U“, tudzież 
ogłaszania inseratów, zobowiązaniom tym 
czynić zadosyć nieomieszka.

sie.“ Metz z Darmstadtu dał w imieniu frankfur­
ckiego komitetu ściślejszego (wybranego na zjeż 
dzie deputowanych) zapewnienie, że lud niemie 
cki odda życie i mienie za Szlezwik-Holsztyn.

H a m b u r g  28 grudnia. W Neustadt, Barmstadt 
i Marne obwołano księcia Augustenburskiego bez 
udziału władz. 450 żołnierzy holsztyńskich wysła­
nych na połnoc, odmówiło w Ploen iść dalej i przy­
było do Altony. Wojsko saskie opuściło Altonę, a 
hanowerskie tam weszło.

F r a n k f u r t  28 grudnia. Dzisiejsza L ’Europe 
donosi: Wczoraj wieczór sir J. Malet wręczył au 
stryackiemu posłowi prezydyalnemu bar. Klibekowi 
depeszę lorda Russella z propozycyą konferencyi 
celem uregulowania sporu duńsko-niemieckiego, 
bez naznaczenia miejsca konferencyi. Depesza ta 
przedłożoną będzie na dzisiejszem posiedzeniu 
Bundestagu. Następnie— donosi L ’Europe—  dziś 
także Austrya i Prusy odwołując się do oświad­
czeń 8 wy eh z d. 9 lipca i wychodząc ze stanowi­
ska prawa łączności Szlezwiku i Holsztynu, oświad­
czyć m ają wspólnie w Związku, że odwołanie kon- 
stytucyi listopadowej uważałyby jedynie za pier­
wszy krok do rozwiązania kwestyi szlezwicko hol­
sztyńskiej.

T u r y n  27 grudnia. Garibaldi złożył mandat 
jako deputowany.

M e d y o l a n  28 grudnia. Perseveranza donosi 
dziś z Turynu pod dniem wczorajszym, iż w sku 
tku rozpraw Izby o Sycylii, część lewicy, a w tej 
liczbie Garibaldi, Guerrazzi i Cairoli podali swoje 
dymisye jako deputowani; inna część lewicy uspra­
wiedliwia w Diritto  swoje niezłożenie mandatu, 
dodając, że zastrzegają sobie wystąpienie z Izby 
przy innej sposobności.

P a r y ż  28 grudnia. Monitor donosi: Poseł tu­
recki wręczył Cesarzowi odpowiedź Sultana na 
zaproszenie na kongres.

B u k a r e s z t  27 grudnia. Na ostatniem posie­
dzeniu Izby propozycyą względem sekularyzacyi 
dóbr klasztornych uchwaloną zos'ala znaczną wię 
kszością głosów. Na uczczenie tej uchwały mu 
zyka wojskowa przeciągała wieczorem po mieście, 
a domy wielu bojarów jaśniały iluminacyą.

PRZEGLĄD POLITYCZNI.

Wydawnictwo „Chwili

PP. Prenumeratorowie w Krakowie mogą odbie­
rać „Chwil na żądanie codziennie w mieszkaniu 
gwojem zaraz po godzinte 7ej rano przez pośre­
dnictwo I n s t y t u t u  p o s ł u g a c z y ,  za opłatą 
miesięczną:
w mieście centów 15, na przedmieściach cent. 25.

Depesze telegraficzne.
E l m s h o r n  28 grudnia. Zgromadzenie ludu zło­

żone około z 20,000 osób, przyjęło jednogłośnie na 
stępujący adres do księcia Augustenburskiego: 
„Jak daleko Szlezwik-Holsztyn opuszczony jest 
od Duńczyków, mieszkańcy zebrali się w zgroma­
dzenie. Obecni tu Szlezwiczanie i Holsztyńczycy ob­
wołali uroczyście Waszą Ks. Mość, jako prawego 
panującego, jako księcia szlezwicko-holsztyńskie- 
go. Jakichkolwiek potrzebaby ofiar, kraj je  ponie-

l i ia k ó w  9 9  grudnia.
Piszą do nas z Paryża: „Przez kilka dni zaj 

mowano się tu myślą konferencyj ministeryalnych, 
lecz i ten projekt upadł (?) i jedyny miał skutek, 
że osłabił podobno pozycyę p. Drouyn de Lhuys, 
od którego pierwsza myśl wyszła. — Niewątpliwie 
smutne wrażenie musiała zrobić w Polsce dysku- 
sya w senacie. Jednak od początku widocznie 
nie można było na nic więcej rachować ze strony 
panów senatorów. Najwięcej wrażenia zrobiła mo 
wti p. Dupin; zapewne w ciele prawodawczem p. 
Ih iers  odezwie się w tym samym duchu. Prawdo­
podobnie dyskusya nad adresem rozpocznie się 
tam przed 5ym lub 6ym stycznia". Dodać tu mu­
simy, iż aczkolwiek osoba pisząca do nas zwykle 
dobrze i dokładoie jest zawiadomiona, jednak są 
dząc po dziennikach, nie zdaje się, aby rząd fran­
cuski odstąpił już od myśli konferencyi, a prze 
ciwnie wieści o przystąpieniu do niej Austryi i 
Anglii, pozwalają przypuszczać, iż konferencya 
zbierze się.

Dzienniki francuskie zajmują się mową p. Thiersa 
powiedzianą z powodu pożyczki 300 milionów 
półurzędowe zbijają jego teoryę pokojową i przy­
pominają, jak  to inne on wyznawał pod tym wzglę­

dem zasady, gdy walczył przeciw bezwzględnie 
pokojowej polityce p. Guizota. Constitutionnel po­
daje z tego powodu artykuł podpisany przez p.

iraayrac, który się tak zaczyna: „Polityka poko 
jowa bądź co bądź nie jest nową. W samej rze­
czy, polityka która znosiła wszędzie upokorzenie, 
a nigdzie nie szukała za nie odwetu, za długo 
rządziła Francyą, abyśmy nie wiedzieli, dokąd ją  
może doprowadzić i dokąd sama dojść może." P. 
Liimayrac kończy zaś temi słowy: „Mowa p. Thiersa, 

jest pięknym tryumfem dla p. Guizota." Patrie 
w artykule p. Drćolle zbija także bardzo silnie 
mowę p. Thiersa i główny nacisk kładzie na nie- 
lodobieństwo dla Franeyi opuszczenia Polski; Pays 

także polemizuje z dawnym ministrem Ludwika 
filipa.

Komisya adresowa Ciała prawodawczego zebra- 
a się w biurach 26go t. m.

Czytamy w Pays-. „Wczoraj to jest 25go t. m. 
jenerał Fleury przyjętym został przez p. Bismar- 
ia. Utrzymują, iż przed wyjazdem z Berlina, je ­
nerał ma otrzymać posłuchanie u króla.

Znajdujemy w Opinion Nationale piękną ode­
zwę komitetu francusko-polskiego wzywającą do 
zbierania i przesyłania powstaniu polskiemu broni 
i odzieży.

Stan rzeczy w Kopenhadze przedstawia się bar­
dzo chaotycznie, a  do tego wielce się przyczynia 
ta okoliczność, że wszystkie doniesienia z Danii 
idą przez Niemcy, a  przeto zawsze ulegają nacią­
ganiu, jeśli nie zupełnemu przeinaczeniu. Inaczej 
też być nie może. A że ocenia się położenie z te 
go, co przynoszą najbliższe źródła, przeto o wier 
ności zupełnej trudno myśleć. Przerwane druty 
telegrafów przez ustępujące wojsko duńskie, mogą 
być wprawdzie za parę dni na nowo rozpięte, 
lecz zawsze jeszcze nie będą one z Kopenhagą 
związane. Wiemy dotąd o przesileniu ministeryum 
duńskiego i o zamiarze króla udania się do Szlez­
wiku, to jest do arm ii; gdyż w stolicy nie czuje 
się być wolnym od nacisku stronnictw politycznych. 
Król Chrystyan będąc jeszcze przybranym króle­
wiczem, nie był lubiony w Danii, uważano go 
bowiem za Niemca i obawiano się , aby nie dał 
się powodować Rzeszy niemieckiej, a nawet gło­
szono, że ma zamiar przystąpiania z calem pań­
stwem do Związku frankfurckiego, aby znałeść u 
niego opiekę przeciw szerzącemu się coraz po­
tężniej w Danii skandynawizmowi. W obawie też 
rewolucyi, a nie z dobrej woli podpisał nowy król 
w dniu 18 listopada konstytucyę uchwaloną przez 
Radę państwa w d. 13 t. m., którą król Fryderyk 
naówczas chory nie zdążył podpisać przed śmier­
cią zaszłą w d. 15 t. m. Pogłoski o wejściu do 
gabinetu zwolenników polityki niemieckiej jak  np. 
Moltkego, Reventlowa, Scheela, nie sprawdziły się 
dotąd, a to może przez to, iż żaden z wymienio­
nych nie czuł się dość silnym, aby stawić opór 
grożącej rewolucyi. Nic też więcej nie słychać o 
zwołaniu Rady państwa, która miała zawiesić ta­
kową konstytucyę: czyżby nie było ministra coby 
podpisał reskrypt królewski zwołujący to zgroma­
dzenie, czy też ministeryum dotychczasowe Halla 
wzbrania się wziąść udział w tym akcie? Pogłoski 
krążą lubo niepewne o zamiarze obwołania królem 
księcia Oskara szwedzkiego w przypadku, gdyby 
król, Chrystyan chciał powołać ministeryum z ży­
wiołów niemieckich złożone.

Tjmezasem w Holsztynie w miarę posuwania 
się wojsk egzekucyjnych, obwołują na zgroma 
dzeniach ludu księcia Fryderyka Augustenburskiego 
księciem Szlezwicko - holsztyńskim, a władza tym­
czasowa przez komisarzy związkowych reprezen 
towana nie stawia bynajmniej przeszkody temu

objawowi przywiązania, ja k  mówi Gen. Corresp. 
Nie jest to wszakże objaw przywiązania do księ­
cia Fryderyka lub domu jego, bo do powstania tego 
przywiązania nie było nawet jeszcze sposobności, 
lecz raczej polityczna rachuba, aby się wydobyć z 
pod panowania duńskiego nie przez samą siłę zbroj­
ną lub rewolucyę, lecz także na drodze zasady legi- 
tymizmu. Legitymizm ma służyć za środek w obec 
rządów, jak  narodowość w obec ludów.

Znalazł atoli książę Fryderyk wielkie poparcie 
u książąt niemieckich, i wielu z nich przyrzekło mu 
nawet czynną pomoc w potrzebie. Jest to największa 
trudność dla Austryi i P rus, że stając przeciw je  
go roszczeniom przez wzgląd na Anglię i Rosyę 
jako popierające prawa Chrystyana IX , musiały­
by odbyć walkę w Niemczech bez nadziei nawet 
wygrania. Obecna epoka nie jest jak  w r. 1849 
epoką reakcyi, gdzieby można na karkach zdepta­
nych ludów budować kombinacye dyplomatyczne 
choćby nawet najpotworniejsze i protokółami na­
znaczać nowe dynastye; a przeto dziś jużby się 
niepowiodło ani Austryi ani Prusom zmusić Hol 
sztyn do powrotu pod panowanie Danii, bo zna­
lazłyby się oba te mocarstwa w przeciwieństwie 
z wszystkiemi niemal rządami niemieckiemi i z 
duchem narodowym w całych Niemczech. Nie- 
mają też one 'na myśli iść na przebój dla dogo­
dzenia Anglii lub Rosyi. Nowa konferencya lon­
dyńska niewierny, jak i obierze środek do wypro­
wadzenia z tego położenia Danii i Niemiec: czy 
wejście całej Danii do Rzeszy niemieckiej; czy od 
łączenie zupełne Holsztynu i Szlezwiku, czy też in 
ny jak i środek. Wszystko to zależy także od ubo­
cznych kwestyj.

Szwecya uchyliła sią od przymierza z Danią. 
Daje to nam wskazówkę, że byłoby może na rękę 
Szwecyi, gdyby Dania znalazła się upokorzoną i 
osłabioną, a nowa dynastya gdyby się zachwiała. 
Unia z Szwecyą łatwiejby może wtedy przyszła 
do skutku, aniżeli dziś przymierze zaczepno-od 
porne.

O debraliśm y  listy  z P e r y ż a ,  k tó re  tu s tre ­
szczam y. Oto co  p iszą  do n a s :

narodach są pewne fatalizmem nacechowane jedno­
stki, którym na świeczniku stać trzeba, i albo prze­
wodniczyć w ogólnym rozwoju dziejów i cywili- 
zacyi, choćby przy najcięższych ofiarach, albo zu­
żywać się i powolną śmiercią umierać.

Te słów kilka potrzebne były, aby zrozumieć, 
dla czego we Franeyi naturalnymi sprzymierzeń­
cami sprawy polskiej są nie są liberały, ale Ce­
sarz, lud i wierni a nie obłudni przyjaciele dyna- 
styi napoleońskiej; dla czego zaś przeciw Polsce 
oświadczają się doktrynery i episiery.

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek ważenie się 
rozmaitych kierunków i dążności we Franeyi z bli­
ska Polski dotyczy. Opozycya coraz silniej się 
odzywa i piątka w ciele prawodawczem, którą nie­
dawno jeszcze porównywano do pięciu anabapty­
stów w Proroku Meyerbeera, rośnie w coraz po­
ważniejszy zastęp, a i w senacie odgłos pewien 
znajdować poczyna. Cesarz już dzisiaj dążenia 
tego pomijać nie może, pozostaje mu więc wybór: 
albo poświęcenie reszty panowania mozolnemu 
targowaniu się z wzrastającemu roszczeniami libe­
rałów, władzców giełdy i wielbicieli bezwarunko­
wego pokoju; albo też odezwanie się do Franeyi, 
do ludu i wojska w imieniu wielkiej idei i olśnię- 
cie wszystkich chwałą zewnętrzną.

Jednak niepodobna przeczyć, że trudności poło­
żenia wewnętrznego są znaczne; jeżeli zaś zesta- 
wiemy z niemi stosunki zagraniczne, to przekona­
my się , iż chwila obecna jest nader ważną dla 
dynastyi i cesarza. Po zerwaniu z Rosyą i P ru ­
sami, po rozbiciu potrójnego aliansu z Anglią i 
Audtryą, pozostała Francya bez przymierza pomię­
dzy mocarstwami. Mowa tronowa pod pokrywką 
pokojową zawierała groźbę, która skupiła wszy­
stkich instynktem zachowawczym i uczyniła mo- 
źebną koalicyę przeciw Franeyi.

Włochy gotowe zawsze do przymierza, lecz przy 
gwarancyi znacznego okupu ; Turcya zbutwiała i 
słaba ogląda się na Anglię; Szwecya gotowa do 
skorzystania z wojny europejskiej przeciw Rosyi, 
lecz naprzód sama wysunąć się dotąd niechciaia; 
inne państwa obojętne lub bezsilne: oto położenie, 
w jakiem mniej więcej rozpoczęła się zima dla 
władzcy Franeyi; do wiosny zaś odłożone ostate­
czne postanowienie: czy przyjąć pokój upokorzo­
nemu na zewnątrz i wewnątrz, czy stawić czoło 
światu w imie wielkich zasad.

Badając z uwagą stosunek sprawy polskiej do
w e w n ę trz n e g o  u s tro ju  p o li ty c z n e g o  w e  F ra n e y i ,
uderza sprzeczność między stanowiskiem, jakie w 
innych krajach zajęły stronnictwa względem tej 
sprawy, a tem jak ie  przybrały we Franeyi. Wszę­
dzie sprzymierzeńcy sprawy polskiej są zarazem 
reprezentantami kierunku liberalnego, bo pojęli 
oni nakoniec, że sprawa wolności nie tylko ściśle 
zespoloną jes t z zasadą narodowości, lecz że jej 
ostateczne zwycięztwo zależy od ukształcenia Eu 
ropy na tej zasadzie. We Franeyi przeciwnie: 
szkoła liberalna o ile zaszczyca Polskę sympatyą 
i uznaniem, o tyle lęka się i waha z doradzaniem 
czynnego wystąpienia w sprawie polskiej, a co 
dziwna, w utrzymaniu systemu absolutnego wię 
ksza nadzieja istotnej pomocy, niżeli przy rozle­
głym współudziale w rządzie naturalnych sprzy­
mierzeńców Polski. Sprzeczność tę wyjaśnia po­
gląd na wypadki zaszłe we Franeyi w ostatoićm 
stuleciu. O ile bowiem każda wojna europejska 
zwiększała potęgę władzy, o tyle znowu niejednej 
wielkiej i szlachetnej idei użyło stronnictwo skraj 
ne do przeprowadzenia wywrotu porządku spółe 
cznego. W znużonym tylu kolejnemi wstrząśnię­
ciami kraju wyrobiło się stronnictwo silne potęgą 
inteligencyi i kapitałów, które przywłaszczając*so’ 
bie monopol liberalizmu, obrało za hasło pokój bądź 
co bądź i rozwój bogactwa narodowego i instytu 
cyj politycznych, rządy Ludwika Filipa uważa jako 
ideał, za wzór zaś ustrój polityczny Anglii. He 
w stronnictwie tem dobrej wiary, orzec trudno; 
zapewne jak  w każdej doktrynie dobra wiara je ­
dnych, innym służy za pokrywkę egoizmu, lecz tyle 
pewna, że punkt wyjścia fałszywy, bo Franeyi 
nie wolno być Anglią. Jak  w ludziach tak i w

W tej chwili nikt nie wie, co Cesarz myśli lub 
zamierza. Odpowiedź dana na adres senatu, jest 
tylko parafrazą mowy tronowej; uporne obstawanie 
przy myśli kongresu, nawet w zdrobniałych roz­
miarach, może być naturalnem następstwem potrze­
by zakrycia planów na czas zimy. Otaczający zbli- 
ska Cesarza utrzymują, że wierzy on istotnie w kon­
g r e s  lub przynajmniej wkonfereneye ministeryalne, 
nie tyle dla dzieła, jakieby podobne narady stwo­
rzyć mogły, jak  w nadziei utworzenia sobie przy­
mierzy. Inni znowu utrzymują, że Cesarz zestarzał 
się i podupadł, że zmęczony i znękany pragnie 
wypoczynku, i że istotnie w myśli kongresu szukał 
nadziei wyjścia pokojowego z trudnego położenia. 
Coraz jednak częstsze i wcale już dzisiaj poważne 
wieści o bliskiej i radykalnej zmianie ministeryal- 
nej, nie zdają się zapowiadać w umyśle Cesarza 
spokojnego zniesienia upokarzającego położenia.

Wśród wszystkich domysłów, osią obrotu jest 
zawsze sprawa polska, a wybuch wojny, przeko­
naniem nawet ultra pokojowcó w. Gdzie wojna się roz­
pocznie? w jakim składzie przymierzy? oto jest głó­
wne pytanie. Kilka dni temu jeszcze sądzono, że 
najprawdopodobniejszą jest wojna przeciw Austryi 
rozpoczęta przez W łochy; a zatem przymierze z 
rewolucyą, ale rewolucyą narodową, nie zaś spółe- 
czną; wojna na życie i śmierć ze starym porzą­
dkiem rzeczy, zapowiedziana groźaym zwrotem 
mowy tronowej.

Dziś znowu domysły przeważają za inną kom- 
binacyą. Cesarz konsekwentny zasadzie przez sie­
bie po raz pierwszy wprowadzonej urzędowo wży­
cie i prawo publiczne, pozostał jej wiernym w kwe­
styi holsztyńskiej i nie przyłączył się do bezwa­
runkowych zwolenników czci dla traktatów, a o- 
parł się na zasadzie narodowości z pominięciem 
świętości protokółu londyńskiego. Stąd przestrach 
w Austryi, gdyż ujęcie z tej strony kwestyi przy 
tak rozbudzouem uczuciu w Niemczech, mogłoby dać 
Franeyi silną podporę i z nowej strony Austryi 
zagrozić. Austrya tedy po raz nie wiedzieć już który

Część literacko-artystyczna.
K T O  JE S T  A U TO R EM  D Z IE Ł A :

O USTANOWIENIU I  UPADKU

, K o n s t y t u c j i  3^0 Maja?

Nie będzie w tem najmniejszej przesady, gdy 
powiemy, że w literaturze naszej dzieło: O usta-, 
noicieniu i upadku Konstytucyi 3go maja, stoi jako 
pierwszorzędny utwór historyczny. Duch owej czyn 
nej organicznie epoki sejmu czteroletniego, zbu­
dzenie się i wysoki nastrój patryotyzmu, owe wal­
ki parlamentarne ścieranie się stronnictw, owe 
krzątanie się około poprawy administracyi krajo­
w ej, podniesienia siły zbrojnej, a nadewszystko 
podanie ręki stanowi miejskiemu, aby tenże wziął 
ndział w życiu publieznem — słowem, cały prąd 
wyobrażeń reformujących starą republikę na no­
wożytną konstytucyjną monarchię, z całą świeżo­
ścią uczuć, namiętności, zapału, żalu i zgrozy, prze­
lał się w pomienioną książkę, napisaną przez tych 
co największy niemal udział brali w dziele Usta­
wy 3go maja. Zarzucano temu pismu, że jes t prze­
sadzoną i zapalczywą diatrybą przeciw autorom i 
czynnościom konfederacyi targowickiej; w rze­
czy sam ej, jest ono tem pod pewnym względem, 
jako wyraz wręcz przeciwnego stronnictwa, jako 
gorzki wyrzut przeciw tym eo dali się użyć za na­
rzędzie usprawiedliwiające wtargnienie Rosyi i dru­

gi podział. Historyk może kiedyś zmodyfikuje sąd 
o tych ludziach nieprzypisując im tak złych inten- 
eyj, ani tak nikczemnych powodów—  ale zawsze 
pomienioną książkę uważać musi za zwierciadło 
najpopularniejszej opinii, a co więcej, za praw 
dziwy skarbiec wszystkich myśli i aktów konsty- 
cyjnego stronnictwa, opowiedzianych z przedziwną 
jasnością, ścisłością i doskonałą znajomością przed­
miotu. Sesye sejmowe, dyplomatyczne rokowania, 
intrygi stronnictw, charaktery osób, malowane są 
z dramatyczną niekiedy żywością, w barwach wcale 
umiarkowanych, a nawet w wielu punktach jak  
można dostrzegać z oględną delikatnością, dowo­
dzącą, że nie brukowe pismaki, ale prawdziwi lu­
dzie stanu kreślili ten historyczny obraz, aby go 
najdłuższej potomności przekazać. Pomimo warto­
ści zalecającej tę książkę, tak pod względem tre­
ści, jak  sposobu pisania, mogącego za wzór po­
służyć piszącym dzieje swoich epok — nie używa 
ona u nas tej wziętości na jak ą  zasługuje; przynaj­
mniej c i, co pisali o historyi i historykach, nieu 
mieli dać o niej odpowiedniego sądu, ani nawet 
nie starali się dowiedzieć z pod czyjego pióra wy 
szla? Pragnąc usunąć w tej mierze wszelkie wąt 
pliwości, korzystamy z udzielonego nam listu księ­
dza Hugona Kołłątaja pisanego do ks. Franciszka 
Dmóchowskiego, który wiele objaśnia, niemniej jak  
poniżej przytoczony rozkład rozdziałów pomiędzy 
współpracowników.

Z  Drezna d. 9 września 1793 r.
„Będąc już w stanie dyktować odpowiadam na 

list W. Pana z tą otwartością, jak ą  we mnie

znasz. Wzywając W. Pana do siebie, chciałem go 
mieć uczestnikiem moich powodzeń, chciałem po- 
módz jego talentom; mniemałem wówczas dobrem 
sumieniem, że okoliczności moje dadzą mi wszel­
ką do tego zdolność. Gdy się jednak tak Opa­
trzności podobało, że zamiast możności dopoma­
gania poczciwym i utalentowanym, nie zostało mi 
nic więcej jak  widoki zbliżającej się nędzy, nie 
byłbym człowiekiem dobrej wiary, gdybym go 
chciał zawodzić i prowadzić drogą niepewności. 
Jeżeli podobać się będzie Niebu, aby mi wróciło 
pomyślną chwilę, chętnie ją  z W. Panem dzie­
lić pragnę. Lecz jeżeli przykry stan mój nie od­
mieni się więcej, nie chcę wyciągać po nim, abyś 
dzielił ze mną biedę m oją, boś lepszego wart 
losu.

Nie jest to przykre zapowiedzenie do przyszłe­
go naszego rozstania się, bo raz polubiwszy W. 
P an a , miłoby mi było dalsze życia momenta 
z nim przepędzać. Ale to jest szczere wynurzenie 
człowieka, który nikomu zawodu czynić nie chce, 
ani śmie wyciągać na heroiczną stateczność, zna­
jąc dobrze, że to co mu przeznaczono jest znosić, 
jemu samemu tylko przeznaczono.

Wiadome mi były myśli użycia W. Pana przy 
J . K. {Jenerale Kościuszce). Nie tylko nie jestem 
temu przeciwny, ale owszem myśl tę zupełnie za­
twierdzam, lecz nie prędko czynić mi wypada. 
Zobaczemy, co się z tego zawiąże, czy z tej chmu­
ry deszcz będzie? jak  się udadzą początki, a do­
piero wnosić roztropnie będziemy m ogli, kogo, 
gdzie i w jakim  celu użyć. Mojem zdaniem teraz 
nie wypada więcej, jak  pospieszać z wydaniem

drugiego tomu dzieła encyklopedycznego; po u- 
kończeniu którego W. Pan tu do Drezna powró­
ci się, tymczasem rzeczy się wyjaśnią, a zatym 
rozsądnie nawzajem, radzić sobie będziemy mogli.

Z listu W. Pana dowiaduję się, żeś skończył 
redakcyą dwóch pierwszych rozdziałów. O pier 
wszym nic mi nie nadmieniłeś, jako nie mającym 
żadnego związku z pracą moją: o drugim to tyl 
ko wspominasz, że zawiera w sobie jedynie od 
powiedź na deklaracyą. Więc nie będzie w nim 
umieszczone to, czego wprzódy używano w Polsce 
i po innych dworach na przysposobienie i użycie 
zemsty.

Znasz W. Pan dobrze, że jestem bez wszelkiej 
pretensyi, co do tego spólnego pisma. Uwaź je ­
dnak, że to jest nie delikatnie, że inne rozdziały 
idą do druku, bez rzucenia oka mego na nie, 
gdy tymczasem od początku samego moją pracę 
bez żadnych oporów, poddałem egzaminowi współ 
pracowników.

Jeżeli uwagi moje przyjmie >z, chciej ze swego 
rozdziału wyrzucić wszystkie przykre ugryzki dla 
duchowieństwa i  specyfikacyą różnych imion, które 
także uszczypliwie umieściłeś tam, gdzie mówisz 
z jakich się osób składa konfederacya.

Choroba moja, tak mi zmazała wyobrażenia o 
notach do mego rozdziału potrzebnych, że nie- 
wiem, co mam jeszcze przesłać w tym przed 
miocie.

Proszę mi zatym odświeżyć m yśli: Co do nie­
skończonej ostatniej noty i których jeszcze po­
trzeba. Względem rozdziału IV niewiem czyli mam 
kończyć czyli też JP. jenerał Art. (Stan. Potocki)

tam robić go zechce. Czyli potrzeba, aby z niego 
zrobiły się dwa rozdziały, czyli też podług pier­
wszego układu ma być tylko jeden. Piąty rozdział 
W. Pana pracy jest mi nieznajomy; VI rozdziału 
potrzebuję koniecznie analizy, żebym się uchronił 
powtarzania. VII rozdział W. Pana powinien wszy­
stko objąć, co tylko ściągać się może do konfe­
deracyi targowickiej. Mnie zostanie cala robota 
sejmu dzisiejszego i odpowiedź na zarzuty. Pro­
szę mi więc nadesłać jaknajprędzej żądaną ana­
lizę rozdziału VI żebym nie zrobił zawodu w 
przyjętej na siebie pracy. Cieszę się, że W. Pan 
jesteś zdrowszy."

Jak z tego listu widać i jak  wiadomo z pozosta­
łych pism X. Kołłątaja, autorami dzieła pod tytu­
łem : O ustanowieniu i upadku konstytucyi polskiej 
d. 3 maja 1791 w Metz 1793 r. w 2eh częściach 
wydanego w 8ce, a w Dreźnie zbiorowo napisane­
go, byli Hugo Kołłątaj, Stanisław i Ignacy Potoc­
cy, oraz Franc. Dmuehowski.

Plan całkowity do tego dzieła ułożył H. Kołłą­
ta j, i dostarczył 720 sztuk aktów rządowych, do 
osnowy wspomnionego dzieła potrzebnych, a za­
razem napisanie szczegółowych Rozdziałów, mię­
dzy współpracowników, w następujący sposób u- 
rządził:

C 1 ę ś  f I .

O ustanowieniu i upadku Konstytucyi polskiej 
d. 3 maja 1791 r.

Rozdział I. Prawo narodu i potrzeba ustanowię-
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nowy zwrot nczyniła i wysiała tutaj notę kokie­
tującą, przychylając się do konferencyj ministeryal 
nych w myśl ostatniego okólnika p. Drouyn de 
Lhuys. Znowu tedy przymierze austryacko francuz- 
ki czas niejaki może być na stole, lecz zapewne 
rozchwieje się przy wahającej się polityce tego mo­
carstwa, choć to kombioacya, jedyna może zdro­
wa i logiczna, odpowiednia potrzebom chwili, bo 
gata w przyszłość, a obu tym państwom jako i 
cywilizacyi europejskiej równie korzystna.

Oto jest streszczenie stosunków tak wewnętrz­
nych jak  zewnętrznych Francyi do sprawy pol­
skiej; wnioski jakie można stąd wyciągnąć, są 
sprzeczne a tak liczne jak  czytający dzienniki 
we Francyi. Ministrowie i ludzie stanu, tak sa­
mo nie znają jutra jak  i publiczność. Dodać je ­
dnak wypada, że jedyną kombinacyą, o któ 
rej nikt nie myśli, w którą nikt nie wierzy, nawet 
fanatycy strony silniejszej, jest przymierze Francyi 
z Rosyą. Zdemaskowanie całego barbarzyństwa 
północnego ko lo sa , postawiło nieprzełamaną za­
porę, między Moskwą a każdym kto tylko w irnie 
cywilizacyi przemawia i ucywilizowanym naro­
dem rządzi.

KORESPONDENCYA CHWILI
W iedeń 28 grudnia.

L. Chociaż pogłoski o toczącćj się tranzakeyi 
z Węgrami, za które fak skwapliwie chwytało i 
dalćj je  szerzyło dziennikarstwo, tak często oka­
zały się mylnemi, przecież ua nowo je  powtarza­
ją  dzienniki, skoro się tylko na nowo pojawią. 
Tak samo ma się rzecz i teraz, bo znów mówią, 
że Cesarz zamyśla w lutym udać się do stolicy 
węgierskićj i że zawiązano stósunki z stronnictwem 
nmiarkownnem a znaczne posiadającem wpływy, 
które zabezpieczają udanie się załatwienia spra­
wy. Nie chcę zaprzeczać, czy też świeżo i to w 
najnowszym czasie nie próbowano zastawiać się 
powagą osoby ccsarskićj na rzecz projektu pogo­
dzenia się z Węgrami, ani także nie myślę utrzy 
mywać, że nie uczyniono znowu w tym celu kro­
ków. Wiem bowiem, że niektóre osoby, któreby 
chciały zyskać większe znaczenie a do odziedzi­
czonych świetnych nazwisk pragnęłyby dołączyć 
wpływ i materyalne środki, tudzież, że niektórzy 
uczciwi teoretycy noszą się z projektem pośredni­
czenia w sprawie węgierskićj; wiem także, że nie­
którzy z pomiędzy tych uczciwych doktrynerów 
mając wpływ w kołach urzędowych, używają pół- 
urzędowyeh peszteńskich dzienników do ży wćj pro­
pagandy dla swych pomysłów, a nawet w sferze 
nąjwyższćj umieją na nie zwrócić uwagę. Mógł­
bym, gdyby nie pewne względy na tak delikatną 
sprawę, wymienić nazwiska najeżynniejszych środ 
ków tego stronnictwa, które stara się zajmować 
stanowisko pomiędzy dawnymi konserwatystami a 
stronnictwem sejmowem z 1861 i nosi się z pro­
jektem, który byłby bardzo skutecznym, gdyby 
ten, że tak powiem, sztab jeneralny mógł tak jak  
Deak mieć za sobą armię tj. naród. Wiem to tak­
że, że u dworu i we wszystkich ministeryacb, na­
wet na „Judenplatz" niczego więcej nie pragną 
jak  zwycięstwa tego stronnictwa; jednak pomimo 
to wszystko mam powody do utrzymywania, że 
wszystkie doniesienia o wzięciu się praktycznem 
do owego projektu pogodzenia się z Węgrami, o 
odpowiednich zmianach w składzie osób w węgier­
skićj kancelaryi, o zwołaniu sejmu na przyszłą 
wiosnę, tudzież o naznaczonej na połowę lutego 
podróży Cesarza, są nieuzasadnionemi, a nie przed- 
wczesnemi, gdyż być może, żc urzeczywistnienie 
rzeczonego projektu nie na miesiące, lecz na lata 
odroczyć będzie potrzeba. Albowiem w najwyż­
szych właściwych sferach pannje przekonanie, żc 
nie należy robić żadnego nowego eksperymentu, 
źadnćj nowćj próby, najmnićj zaś mieszać oso­
bisty urok króla do takiego prostego eksperymen 
tu. A zatem pomimo gorącej chęci załatwieniaspra 
wy nie wypada jak tylko pod warunkiem zape 
wnienia udania się, wchodzie w rokowania o zmia­
nę stanu obecnego. Ale tego zapewnienia nie mo­
że dać stronnictwo konserwatystów; mógłby to 
zrobić Deak ze swymi przyjaciółmi, jednak nie 
na podstawie patentu lutowego a szczególnićj w 
chwili kiedy do tego wszystkiego zaczyna wiać 
reakcyjne powietrze.

Zapewniają tu bardzo stanowczo, że W. ks. Kon 
stanty podczas pobytu w Wiedniu, stara! się o rę­
kę D ajstarszćj córki arcyksięcia Albrechta dla ro ­
syjskiego następcy tronu, lecz dostał zupełnego 
kosza. Mogę dodać, że istotnie tak się rzecz mia 
la. Onegdaj przyjmował Cesarz p. Schmerlinga 
bardzo łaskawie; minister odjechał do Wenecyi ». 
przekonaniem, że i sam i system jego na silnych 
stoją podstawach.

Z W ie lk o p o lsk i 20 grudnia.

Jeszcze w lipcu r. b. wyszedł okólnik od wyż­
szej władzy do radzców ziemiańskich, a od tych 
do komisarzy okręgowych następującej osnowy 
w dosłownem tłómaczeniu:

„Komisarz policyi Crusius dostał polecenie od 
wyższej władzy objeżdżać powiaty prowineyi i 
zbierać dowody na następujące punkta:

1) czy i o ile komisarze i ajenci tajnego związ 
ku, jak i istniał w Poznaniu, a mianowicie: N. N. 
P. P. R. R. czynni byli w dążnościach związko 
wych, czy mianowicie wiele jeździli i zbieraniem 
pieniędzy, broni i ochotników powstańczych się 
zajmowali;

2) czy i o ile inne jeszcze osoby w tych za­
miarach czynne były;

3) które osoby pieniądze na to dawały, a zwła 
szcza, jakim  sposobem i przez kogo do tego spo­
wodowane, wezwane lub zmuszone były;

4) czy i o ile także duchowni polskiego uspo 
sobienia przez jawne lub skryte (w konfesyonale) 
wezwania do udziału w tajnym związku do gwał­
townych czynności (gewaltsame Handlungen) w Kró­
lestwie Polskiem zachęcali.

Wzywam przeto Pana, abyś p. Crusius przy wy­
konywaniu danego mu zlecenia pod każdym wzglę 
dem wspierał i abyś się sam starał dostarczyć 
mu jak  najwięcej materyałów do odpowiedzi na 
zadane pytania.

N. N. d lipca 1863
Królewski radzca ziemiański N. N.“

Otóż dochodzą nas wieści z prowineyi, że ów 
Crusius, który jest komisarzem policyi poznańskiej 
to sam, to pospołu ze znanym radzcą policyi Ro­
se z Poznania bardzo gorliwie zajmuje się wypeł 
nieniem swego mandatu. W ostatnim czasie odby 
wali oni rewizye w Bukowskim powiecie w mie­
szkaniach osób częścią uwięzionych, częścią ta­
kich, co przed aresztowaniem schronili się za gra­
nicę, częścią nawet u osób wcale dotychczas o nic 
nieobwinionych. Ponieważ nie znaleźli kompromi­
tujących papierów , pozabierali całe paki pry 
watnych korespondencyj, których mianowicie mno­
go znaleźli w Niegolewie u pani pułkownikowej 
Niegolewskiej, treści całkiem niewinnej. Zabrali 
jednak wszystko, bo czasu do czytania nie mieli; 
zapewne dopiero w biórze policyjnem w Pozuaniu 
listy dokładnej ulegną rewizyi.

Te przetrząsania domów dokonywane były bez 
obecności sędziego, tylko okręgowy komisarz po 
licyi był obecny i dwóch żandarmów, oraz ślu 
earz, który zamki otwierał, gdzie nie chciano o 
tworzyć dobrowolnie, albo gdzie właściciela mie­
szkania nie było w domu. Na porę dnia nie mia 
no żadnego względu, najeżdżano domy późno wie 
czorem i przeciągano rewizye do północy.

Jakże w obec takiej praktyki odbija paragraf 
6 ustawy konstytucyjnej, który brzm i:

„Mieszkanie jest nienaruszalne. Najście mieszka 
nia i rewizye domów, tudzież zabieranie listów i 
papierów dozwolone tylko w przypadkach i for 
mach prawem przepisanych."

Gdy zaś prawo wyraźnie przepisuje, że rewi 
zye tylko w obecności sędziego albo miejscowej 
zwierzchności komunalnej na rekwizycyą władzy 
do tego upoważnionej odbywać się mogą, gdy 
nadto prawo nocną porą rewizye odbywać wyra 
żnie zabrania, widoczna, jak  daleko się posuwa 
arbitralność policyi poznańskiej. Zdarzyły się przy 
p ad k i, i e  -wy*-,)" -wymienieni u rzędn icy  policyjni
otwierali silą schowania, gdzie były zamknięte 
pieniądze i lakowe rewidowali w nieobecności wła 
ścicieli. Jakaż więc jest rękojmia bezpieczeństwa, 
jeśli władza policyjna skompromitowana już kno­
waniami i prowokaeyami, jak ie  publicznie w sej 
mie pruskim przez posła Niegolewskiego wykazane 
były, ma pozwolenie wkraczać do mieszkań na­
szych i gwałtem otwiera wszystkie schowania bez 
świadków prawem na taki przypadek naznaczo­
nych ?

Ale bardzo snać na sercu leży rządowi, aby potę 
pić uwięzionych braci naszych, kiedy takiemi spo­
soby stara się zbierać dowody ich winy. Alboż 
nie okazuje się stąd, w jakim  kł ipocie musi być 
Kamergericht berliński co do uzasadnienia oskarże­
nia obwinionych z góry o ciężką zbrodnię uajgo 
dniejszych obywateli Księstwa, kiedy tak starannie 
i z takiem ignorowaniem przepisów prawnych szuka 
dopiero dowodów ich winy. Gdzież się podziała 
sprawiedliwość sądów pruskich, jeżeli najwyższa 
władza sądowa daje się użyć za narzędzie tenden- 
cyjnej polityki i wytacza procesa ua podstawie 
dowodow nie przez siebie gromadzonych, oddając 
bezpieczeństwo nasze i wolność na laskę policyi 
poznańskiej.

Paryż 25 grndnia.

g  R- Od kilku dni obiega w Paryżu pogłoska o 
zmianie ministeryalnej, a osoby zwykle dobrze 
zawiadomione utrzymują, że hr. Walewski zastą­
piłby p. Drouyn de Lhuys w ministerstwie spraw 
zagranicznych, lecz że ten ostatni objąłby jednak

inną tekę ministeryalną. Wymieniają także jako 
prawdopodobnego kandydata, nowego a świetnego 
mówcę rządowego p. Thuillier. Ta zmiana wska­
zywałaby nowy kierunek, w polityce gabinetu tu- 
ileryjskiego, a raczej byłaby ona loicznem i nieuni- 
knionem następstwem, mowy powiedzianej przez 
Cesarza przy otwarciu Izb. Mniemam jednak, iż 
czekać będą z tą zmianą do zakończenia dyskusyj 
adresu w ciele prawodawczem, którego chcą po­
znać usposobienie aby przedsiewziąść ten zwrot 
w polityce, może ou być więc odłożonym najda­
lej do 15 stycznia.

W Tuileryach życzą sobie zawsze jeżeli już nie 
kongresu monarchów, to przynajmniej częściowe­
go kongresu, kołysząc się nadzieją możności roz­
wiązania pokojowego i to z zadowoleniem ogól- 
nem, tak królów jak  ludów, wszystkich ważnych 
komplikacyj europejskich. A jednak pomimo tych 
nadziei, uzbrajają się wszędzie w Europie, a szcze­
gólniej tutaj i we Włoszech. Ciekawym jest fa 
ktem, iż od pewnego czasu, najzupełniejsze poro­
zumienie panuje między tutejszym gabinetem i 
Turynem. Im więcej polityka hr. Rechberga jest 
niepewną i wąchającą się, tem więcej rząd tutej 
szy nachyla się do polityki hr. Cavoura. Skoro 
zaś wiosna coraz bardziej się zbliża, nie ma uic 
dziwnego, że się tworzą przymierza, gdyż cheia- 
noby się przygotować na wszelkie ewentualności.

List ks. Czartoryskiego do p. Dupin, list który 
wam już jest znany, zrobił tu wielkie wrażenie. 
Godność i zimna krew zjakiem i napisany jest, 
czynią zaszczyt reprezentantowi Rządu Narodowe 
go polskiego. List ten jest ze wszech miar nader 
politycznym.

Wczoraj na posiedzeniu ciała prawodawczego 
p. Thiers, przemówił po raz pierwszy nieco dłu­
żej, przeciw projektowi rządowemu pożyczki 300 
milionów. Utrzymują, iż p. Thiers mówić jeszcze 
będzie podczas dyskusyj nad adresem, i że na 
turalnie stawiać będzie rządowi opozycyą, ale rząd 
nie lęka się już p. Thiersa, który wiele stracił z 
dawnego swojego uroku.

Odegrano 13 t. m. w zamku Mouchy, jednym 
z najwspanialszych we Francyi, a należącym do 
ks. Mouchy, sztuczkę której autorem jest margr. 
Massa. Sztuczka ta napisana pod tytułem Les cas­
cades de Mouchy, odegraną została z niezaprze­
czonym talentem przez osoby należące do towa­
rzystwa. Pomiędzy najładuiejszemi paniami, które 
wzięły udział w jej odegraniu, zauważyć można 
było panią Pourtales i marg. Gallifet; pomiędzy 
zaś mężczyznami ks. Mouchy, marg. Gallifet, pp. 
Castelbajac, Saint Maurice, i Du Lace. Cała sztu- 
ka napełniona jest alluzyami do rządu moskiew­
skiego i od początku do końca jest ona satyrą 
tego rządu. P. Bocher przedstawiał i uosobią! 
Rosyę i jej systemat pod nazwiskiem P e u d r a  
wi e f f e .  Chciano przedstawić także Murawiewa, 
przychodzącego na tcenę z obryzganą krwią gi­
lotyną; ale w ostatniej chwili wykreślono tę zbyt 
wymowną rolę. Oto są wiersze o Polsce, które 
mi udzielono a które przy końcu p. Bocher od 
śpiewał.

„De ses martyrs que brise la torture 
Le vent du nord apporte les sanglots; 
N’oubliocs pas, ce serait un parjure,
Ceux que 1’Elster a roulćs dans ses flots 
Quand leurs enfants que soutient 1’esperance 
Ont invoqne la foi du souvenir
Doi vent - ils dire en regardant la ITransc :

„France ma soeur, je  ne vois rien venir.“
Donoszą mi z Florencyi, że W. księżna Marya 

chciała poznać ks. Karola Poniatowskiego, lecz 
że ten oświadczył, iż zrzeka się zaszczytu przed 
stawienia się jej.

K raków  29go grudnia. Minister sprawiedli­
wości zamianował Dra Emanuela Schrcnzla adwo­
katem w Złoczowie.

W ledni 28 grndnia. Ost d. Post poświęca 
dziś artykuł wstępny sprawie zamknięcia sal gim­
nastycznych w H am burgu, w których odbywały 
się ćwiczenia wojskowe. Wiadomość ta, powiada 
Ost d. Post, zwróciła uwagę dyplomatycznych a 
nawet wojskowych sfer, i jak  nam w iadom o, za­
sięgano zaraz telegrafem wiadomości. W skutek 
tego nastąpiła półurzędowa komnnikacya podana 
w Gen. Correspondenz, która osłabiała zachowanie 
się austryackiego dowódzcy, przedstawiając wła­
dze hamburskie jako w pierwszej linii działające. 
Teraz jednak rzecz przecież inaczej wygląda; po- 
czem Ost d. Post przytacza oświadczenie komitetu 
stowarzyszenia szlezwicko- holsztyńskiego, które 
podaliśmy w całej osnowie w wczorajszym nume 
rze Chwili.

Dalej powstaje Ost d. Post na postępowanie do 
wódzcy austryackiego, robiąc uw agę, że Hamburg 
nie jeat terytorynm, na który rozciąga się egze- 
kucya przez Związek uchwalona. Najmniej wyda 
je się nam stósownem, powiada przytoczony dzien­
nik, chcieć zmuszać do posłuszeństwa groźbą strze

lania. Cóżby uczynił jenerał, o którym mówimy, 
gdyby senat nie chciał był wydać zakazu? Czy by 
rzeczywiście był kazał strzelać? Dalej powiada 
Ost d. Post: Jest to oznaką ducha rycerskiego, 
jeżli kto naprzeciw silnego okazuje się silnym; 
ale spokojnemu, do wojskowego postępowania nie- 
przyzwyczajonemu miastu grozić przemocą, nie 
wydaje się nam bardzo stósownem. Jesteśmy prze­
konani, że p. dowódzca brygady otrzymał z W ie­
dnia naganę, ale według naszego zdania wypada­
łoby, aby o tem dowiedziano się w Niemczech, 
w razie jeśli jenerał w mowie będący rzeczywi­
ście przekroczył swe instrukeye a nie działał w 
ich obrębie. Jenerał major hr. Gondrecourt jest 
francuskim legitymistą, który wstąpił w służbę 
austryacką. Musimy wyrazić nasze zadziwienie z 
tego powodu, że właśnie oficer obcej narodowości 
otrzymał misyą dowodzenia korpusem , który w 
Niemczech bronić ma sprawy niemieckiej. Bez tego 
już ironicznie wskazują pruskie dzienniki na to, 
że korpus austryacki składa się z żołnierzy nie- 
niemieckiej narodowości.— Sądzimy, że wyżsi do­
wódzcy mający w krajach niemieckich do speł 
nienia zadania, które poczęści jest politycznie 
wojskowem, powinni być wybierani z uwzględnie­
niem niemieckiego narodowego uczucia. Wprawdzie 
hr. Gondrecourt nie stoi na czele korpusu egze­
kucyjnego ; naczelne dowództwo ma sędziwy saski 
jenerał Hake. Ale tem bardziej dziwić się wypa 
da, że w danym wypadku dowódzca austryacki
nie oddał tej sprawy jenerałowi H ak e , który zna 
lepiej niemieckie stosunki i prawa wolnego mia­
sta Hamburga.

O tej samej sprawie donosi Vaterland, że na 
0 8 obnem posiedzeniu hamburskiego wydziału miej­
skiego uchwalono prosić senatu o wyjaśnienie, czy 
ów zakaz spowodowany został groźbą austryackiej 
wojskowej komendy i jakie kroki poczynił senat 
przeciw mieszaniu się obcej komendy w wewnę 
trzne sprawy hamburskiego państwa. Telegram 
Frankf. Post Ztg donosi, że senat zaniósł do Wie­
dnia skargę na postępowanie austryackiego jene 
rała, a do France telegrafowano z Hamburga o 
pogłosce, że austryacki dowódzca został odwo- 
łany.

— Sprawa węgierska znów zaczyna zajmować 
dzienniki wiedeńskie. Do Botschaftera przesyła 
korespondent z Pesztu następujący mniej więcej 
program, na podstawie którego dałby się załatwić 
spór o konstytucyę węgierską: Równe prawa dla 
sejmu węgierskiego z szczuplejszą radą państwa, 
utworzenie spólnego z jednej Izby składającego 
się ciała reprezentacyjnego z deputowanych obi 
reprezentacyj; oddzielenie budżetu krajowego o<j 
budżetu państwa i przekazanie pierwszego sejmo­
wi węgierskiemu, oto mniej więcej zarys podsta 
wy, na której według tutejszego widzenia rzeczy 
zgoda przyjść może do skutku. Jeżeli kto nie 
chce patrzeć nadto optymistycznie, to musi przy 
znać, że najbliższy sejm jeśli się zbierze, wpodo 
bnem kole żądań obracać się będzie.

— Podług telegramu Wanderera donosi Schle- 
sische Ztg, że w. książę Konstanty podczas poby* 
tu w Wiedniu starał się o rękę córki arcyksięcia 
Albrechta dla rosyjskiego następcy tronu, aro.y- 
książę Albrecht zaś nie przychylił się do tej pro 
pozyeyi. W skutek tego stały się stosunki pomię 
dzy Rosyą i Austryą zimniejsze, i dla tego zbli­
żył się hr. Rechberg do Zachodu.

  Według korespondencji lriedońskiej do tego
samego dziennika, zamyśla siedmiogrodzki kan­
clerz hr. Nadasdy, z powodu coraz bardziej wzma 
gającej się słabości oka, stanowczo wystąpić z pu 
blicznej służby; o jego następcy nic jeszcze nie 
słychać.

W i e m c y.
Dzienniki niemieckie podają urzędowe sprawo 

zdanie z posiedzeń zgromadzenia związkowego 
z d. 22go i 23go b. m., które tu zamieszczamy:

„Austrya, Prusy, Saksonia i Hanower kazały 
podać do wiadomości, że noty identyczne przez 
ich ministrów spraw zagranicznych zgodnie z u 
chwalą Związku z 7go b. m. względem wykona 
nia środków egzekucyjnych w księstwach Hol­
sztynie i Lauenburgu wystosowane d*. 15go b. m. 
do królewskiego duńskiego prezesa ministrów Halla, 
wręczone zostały przez rezydujących w Kopen­
hadze posłów austryackiego i pruskiego. W dal­
szym ciągu po odebraniu uwiadomienia podało 
pre/ydynm Związku do wiadomości, że król. sa 
ski jenerał porucznik Hacke objął dowództwo nad 
armią egzekucyjną wraz z rezerwami i że do 
wodzący wojskiem duńskiem w Holsztynie odniósł 
się do niego względem ustąpienia z księstw dla 
uniknienia kroków nieprzyjażnych. W końcu po­
dali niektórzy posłowie do protokółu oświadczenia, 
które sobie byli zastrzegli względem uchwały 14go 
b. m. w tym przedmiocie zapadłej, według^któ- 
rycli dynastye saskie warunkowo przystąpiłyjdo 
tej uchwały, głos zaś brunszwicko - nasauskifo- 
świadczył się przeciw tej uchwale.

Poczem oświadczyła Bawarya swe przyzwolenie 
na projekta wypracowane przez komisyą znawców

względem zaprowadzenia powszechnej niemieckiej 
patentowej ustawy, podczas kiedy rządy meklen- 
burskie, w których krajach instytucya opieki pra­
wnej nad patentami nie istnieje, zastrzegły sobie 
postanowienia w tej sprawie.

Dalsze rozprawy na posiedzeniu z 22go b. m. 
odnosiły się głównie do ustawy względem zaopa­
trywania w żywność niemieckiej armii związkowej.

Na posiedzeniu z 23go t. m. zawiadomił poseł 
pruski, że z powodu słabości naczelnie dowodzą­
cego wojskami związkowemi w Frankfurcie, ks. 
Waldemara na Szlezwiku i Holsztynie, oddano na 
czas tej słabości księcia dowództwo jenerałowi 
porucznikowi Dannhauerowi.

Na tem samem posiedzeniu podała Bawarya 
następujący wniosek:

„Wysokie zgromadzenie Związkowe raczy po­
lecić wydziałowi zajmującemu się sprawą konsty- 
tucyi holsztyńsko lauenburskiej, aby bezzwłocznie 
szczegółowo rozpoznał kwestyą następstwa w obu 
księstwach i z pośpiechem nagłości tej sprawy 
odpowiednim, przedłożył rezultat tego rozpoznania 
zgromadzeniu Związkowemu.1'

Wniosek ten uchwalono znaczną większością."
O tym samym wniosku pisze Dresdner Journa l: 

Bawarya wraz z Saksonią podała była wniosek, 
aby polecono wydziałowi holsztyńskiemu rozpo­
znanie i sprawozdanie z kwestyi legitymacyi, 
która w sobie zawiera zarazem i kwestyą na­
stępstwa, w przeciągu ośmiu dni. Zgromadzenie 
związkowe uchwaliło ten wniosek dwunastoma 
glosami przeciw czterem, jednak z tą mody fika- 
cyą, że zamiast „ośmiu dni" umieszczono w u- 
chwale „z pośpiechem odpowiednim nagłości 
sprawy."

1* r u h j .
Dokończenie mowy deputowanego Łyskowskiego.
„Przyznacie panowie, że bardzo łatwo można się 

tutaj domyślić, iż ów denuneyant, który zresztą 
mojem zdaniem maloznaczące tylko podał fakta 
i żadnćj styczności niemające z zbrodnią stanu, 
iż ów denuneyant krzywoprzysiągł. Mimo to roz­
ciągnęło śledztwo przeciw zadenuneyowanemu aż 
do zbrodni stanu, i p. Sulerzycki od 6 miesięcy 
znajduje się w więzieniu śledczem.

„Wiele wypadków wiadomyeh mi poświadczają, 
jak lekkomyślaie następują uwięzienia. Że wspo­
mnę tylko, jako  przykład uwięzienie dwóch braci 
Trąbczyń8kicb, którzy na mocy jakiegoś podej­
rzenia pochwytani, najprzód przez 3 miesiące sie­
dzieli w więzieniu jako więźniowie śledczy, pó- 
źnićj zaś w tćj samćj sprawie przesłuchanymi zo­
stali jako świadkowie. Wymieniam wam nazwi­
ska, nie są to zatem zmyślenia, lecz fakta nieza­
przeczalne, za których prawdziwość biorę na sie­
bie odpowiedzialność.

„Zupełnie odrębne światło rzuca przecież na spo­
sób, w jak i postępują przy śledztwach i areszto 
waniach sądu stanu, dokument piśmienny, który 
rzeczywiście zasługuje, panowie, na całą waszę 
uwagę. Deputowany właściciel dóbr Borku, pan 
Graeve, został także aresztowanym, pociągniętym 
do śledztwa i odstawionym do tutejszego Haus 
voigtei jedynie, jak  się okazało póżnićj, na mocy 
podrzuconych, fałszowanych papierów, które mu 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa sama ko- 
a n in ya . rew id u jąca  podsunęła. (Niepokój.)

Panowie! jest to ciężkie podejrzenie, które wy­
mawiam; lecz mam tutaj przed sobą zaręczenie 
pod przysięgą znanego z prawości i wiarogodno- 
ści męża, i muszę prosić p. m arszałka, aby mi 
pozwolił dokument ten przeczytać.

M a r s z a ł e k .  Nie wiem, czy Izba na to przy­
zwala ?

(Wiele głosów na lewicy: przyzwalamy, przy­
zwalamy!) Proszę zatem o przeczytanie.

Poseł Ł y s k o w s k i  (czyta):
„Przeciw mnie niżćj podpisanemu doszło do de­

putowanego sądu stanu w ogóle 5 denuncyacyj 
bez podpisu. Pierwsza była napisaną w języku 
francuskim, druga w polskim, trzecia znów w fran­
cuskim itd. W skutek trzecićj dennncyacyi odbył 
u mnie burmistrz z Koźmina Rex —

zauważam, że odpowiednie organa policyjue nie 
używają przy podobnych rewizyach zwyczajnych 
urzędników, lecz najgorliwszych, zdolnych do 
wszystkiego policystów, takim jest Rex burmistrz 
z Koźmina, do którego w rzeczy samćj nie nale­
ży odbywanie rewizyi u p. Graevego, mieszkają­
cego o dwie mile od tegoż miasteczka— 

przy pomocy około 50 żołnierzy d. 3 lipca nad 
ranem nadzwyczaj ścisłą rewizyą.

Podczas gdy żołnierze po całym dworze, w mem 
pomieszkaniu od suterenów aż do poddasza szu 
kali broni, rewidował burmistrz Rex z pomocą 
burmistrza Wolffa i komisarza obwodowego z Bor 
ku wszystkie moje papiery i książki. Rewizya by 
la zupełnie bezskuteczną, nie znaleziono bowiem 
ani broni, ani pism kompromitujących, których 
szukano.

Teraz mnie się zapytano, gdzie jest skrytka, o 
którćj burmistrz Rex ma wiadomość? Ja  zamiast

nia nowej konstytucyi— (Franciszek Dmuchowski).
Pozdział II. Wyobrażenie o konfederaeyaeh w 

Polsce. Okoliczności zawiązania konfederacyi 1788. 
Cel onej i różnica od innych (F. D.).

Rozdział III. O uczestnictwie króla pruskiego, 
do rewolucyj w rządzie polskim i do czynów sej­
mu konstytucyjnego (H. K.).

Rozdział IV . O przeszkodach i-zwłokach, które 
w robotach sejmowych czynili stronnicy moskiew­
scy (H. K. i Stan. Potocki.).

Rozdział V. O deputacyi do formy rządu usta­
nowionej i jej wpływie, na czyny sejmowe, a mia- 
nowicicj na dzieło konstytucyi (F. D.).

Rozdział VI. Przygotowanie projektu ustawy 
rządowej przez króla. Obraz d. 3 maja i dzieło sa 
mejże konstytucyi. (H. K.).

Rozdział V II  Ufność narodu w sejmie. Zdanie 
rodaków i obcych o konstytucyi.Sankeya jej i skut 
ki z niej wynikłe. (F. D.).

Rozdział VIII. Czy można sejmu konstycyjne 
go ustawy winić o wprowadzenie despotyzmu lub 
demokracyi. (Ign. Potocki).

C z ę ś ć  II.
Rozdział 1. Przeciwnych konstytucyi 3 m aja za 

granicą zmowy. Przeszkody na sejmie po je j u- 
stanowieńiu. Zawiązanie rokoszu targowickiego. 
(Stan. Potocki).

Rozdział II. Rozbiór deklaracyi dworu peters­
burskiego 7/19 maja 1792 r. Uwagi nad ogłoszo- 
nemi i niewymienionemi urazami carowej do sej­
mu konstytucyjnego (Ign. Potocki).

Rozdział III. O uchwałach sejmu konstytucyj­

nego względem obrony kraju, aż do pory ostatniej 
limity jego. (H. K.).

Rozdział IV . Jakie i w czym było niedokonanie 
sejmowych uchwał względem obrony kraju. .Spra­
wowanie się króla i wojska w czasie napaści od 
Moskwy. Odstąpienie króla od konstytucyi i przy­
stąpienie do rokoszu targowickiego. (Stań. Poto­
cki).

Rozdział V. Rozs erzenie się rokoszu targowi­
ckiego. Przywłaszczenie sobie władz wszelkich, a 
zburzenie konstytucyjnych. Odjęcie zupełne siły 
narodowi. (F. D ).

Rozdział VI. Zmowa carowy moskiewskiej z 
królem pruskim na Polskę. Okoliczności w Euro­
pie jej dogodne. Usługa rokoszu targowickiego do 
uiszczenia tej zmowy. (Ign. Potocki).

Rozdział VII. Targowickiego rokoszu niemoc. 
Wstręt w narodzie do jego robót. Ucisk kraju: łu 
piestwa rokoszan. Urządzenia ich względem na­
stępnego sejmu grodzieńskiego. (F. D.)

Rozdział VIII. Obraz i czyny sejmu grodzień­
skiego pod rokoszem targowickim. Uwagi nad for­
mami wymuszonemi, co do podziału Polski. Skut­
ki tego podziału dla Polski i państw europejskich. 
(H. K.).

Zakończenie. (H. K.).

N o w e  K s i ą ż k i .

K raków. Jeszcze przed wydaniem Klejnotów

Pruszcza, bo w r. 1603 wyszedł opis Krakowa (u 
Sibeneychera, wydanie powtórne u Wywiałkow- 
skiego 1860 r.). Odtąd prócz dzieł A. Grabowskie­
go i J. Mączyńskiego, liczne pojawiły się przewo­
dniki dla zwiedzających miasto nasze; a nawet 
monografie kościołów, jak  Katedra ks. biskupa Łę 
towskiego, Dominikańska świątynia Siejkowskiego, 
Kościół ś. Michała ks. Chełmeckiego, Kościół ś. Ka 
tarzyny W. Pola i drugi W. Wielogłowskiego; 
wreszcie wielostronne badania historyi tyczące się 
Krakowa, oraz dzieje różnych instytucyj tego mia­
sta, a nawet opisy szczegółowych kaplic i pomni 
ków. Nagrobki też zebrano po Starowolskim, uzu­
pełniając je  (Teleżyński, Sołtyk, Wurzbacb). Wre­
szcie niemieccy uczeni Wurzbach, Essenwein, H. 
Muller i innych wielu, fdndyowali Kraków ze 
względu na sztnkę i archeologiczne zabytków jego 
badanie. Choćbyśmy tedy mieli prawo mierzyć już 
każdą o Krakowie pracę skalą naukowej ścisłości 
i żądać od nowo ukazujących się w tej sprawie 
książek traktowania rzeczy badawczego, a nace 
chowanego znajomością sztuki; przecież i dobrych 
chęci a poczciwej pracy ignorować nam nie wol­
no. Chcemy tu wspomnieć o Opisie Kościoła aka­
demickiego ś. A n n y , który teraz ogłosił w Krako­
wie ksiądz Marcin Tylkowski; oraz o Przewodni­
ku dla zwiedzających Katedrę wydanym u J. Bens- 
dorffa. Obie prace nie m ają nawet pretensyi do 
ścisłego i naukowego traktowania przedmiotu, ale 
tylko doraźny pożytek podróżnych chciały mieć na 
względzie.

Kościół ś. Anny już wielekroć opisywano. Po­
minąwszy nawet podane o nim przez Grabowskie

go i Mączyńskiego wiadomości, mamy książkę An­
drzeja Buchowskiego wydaną w r. 1703 zaraz po 
wzniesieniu tej świątyni, a nader szczegółowo dzie­
je  jej stawiania traktującą. Do tego opisu dołą­
czono nawet w drzeworycie plan kościoła. Wresz­
cie Ludwik Kosicki wydał monografią Świątyni 
akademickiej (1833 r. przy programacie liceum ś. 
Anny). Opis więc ks. Tylkowskiego teraz ogłoszo 
ny (a uzupełniający wydany przez tegoż autora 
żywot ś. Jana Kantego) jest trzecią już z porząd­
ku książką przedmiot ten traktującą.

Ks. Tylkowski opisuje w broszurze swojej na­
der szczegółowo treść malowań i gipsatur okry­
wających wnętrze świątyni, oraz jej inne ozdoby; 
bo to wszystko za znakomicie piękne uważa. Po­
daje wreszcie dokładne odpisy opigrafów, jakie 
się w kościele znajdują.

Przewodnik dla zwiedzających Katedrę napisany 
przez jednego z duchownych, nie przedstawia nic 
nowego; ani też dawne wiadomości zastąpiono w 
nim nowszemi badaniami i sądami umiejętnych 
znawców sztuki. Jest on powtórzeniem (dla użytku 
podróżnych) tych powszechnie znanych o katedrze 
szczegółów, które zwykle niedokładnie słudzy ko­
ścielni gościom zwykli opowiadać.

Jakkolwiek wolelibyśmy, aby specyałne studya, 
których tyle swojscy i obcy uczeni podjęli nad 
każdym prawie pomnikiem katedry, popularyzo­
wane były, co właśnie tego rodzaju przewodnika­
mi osiągać się powinno; przecież w tej nowej bro 
szurze tę znajdujemy korzyść, że przybywanie ro­
zlicznych (choćby pośledniejszej wartości) książek 
o zabytkach Krakowa, jest zawsze pocieszającem;

bo dowodzi ich potrzeby, okazuje wzrost zamiło­
wania pomników przeszłości naszej.

W a r s z a w a .  Wyszło dwutomowe dzieło: Po­
granicze Naddnieprzańskie, szkic spółeczności u- 
kraińskiej w wieku X V III,  przez Antoniego Nowo 
sielskiego.

Księgarnia Lewińskiego, uzupełniła wydawary 
poszytami poczet Czytań dla szkółek i ochronęk 
iviejskich, ogłaszając teraz dziesiątą tej publikacyi 
książeczkę o Mieście Krakowie, jego starożytno 
śeiacb, grobach i pamiątkach.

Prelekcye wstępne miano w szkole głównej prze,, 
różnych profesorów, poogłaszano w osobnych bro­
szurach i książkach.

W iln o . U Józefa Zawadzkiego, kończą się 
następne publikacye kilkotomowe: Pamiętniki Ja  
na Śniadeckiego, P o d ró że  do Włoch J. Kremera 
(tom 5ty i ostatni); Biblia łacińsko-polska, (tom 
3ci); Klucz do Chemii, Powieści Jeża.

— Drukarnia Kirkora kończy przerwane w Ży­
tomierzu wydawnictwo Zupełnego zbioru pism A 
dama Pługa. P °“ firmą wyszedł przekład Po 
wieści o dwóch miastach Dickensa i Izabelli powie 
ści pani Wood.

— Księgarn'a  Syrkina zapowiada rychłe wy 
danie trzeciego tomu W ykładu historycznego, do 
gmatycinego, moralnego, liturgicznego i kanoniczne 
go wiary katolickiej, przez X. A .  Guillois, p r z e k ł a d  

Leona R°galskiego.
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je  nćj trzy  im w skaza łem , które w szystkie do­
kładnie przetrząśniono ale bezskutecznie^

Poczem spisano i podpisano protokół i rew izyą 
ukończono.

N adeszła potem czw arta denuncyacya do radcy 
kam ergerichtu, Krtigera, w języku  francuskim , w 
którój dokładnie opisano schow ania , w których 
m iały się znajdow ać w mym pokoju kom prom i­
tujące papiery. W skutek tego 15go lipca, kiedym 
byl w Hamburgu na wystawie, odbył drugą re­
wizyą w mem pomieszkaniu sędzia powiatowy p. 
Knnkel z K rotoszyna0,

i to sędzia powiatowy dla tego, aby tą  razą 
rezultatowi rewizyi nadać urok sędziowskiej pO- 
Wagb

,,i znaleziono w biurku podpisany literam i E d .T ."  
to ma znaczyć Edm und Taczanowski —
„list bez adresu, charak ter niestety miał bardzo 

w ielkie podobieństwo z czw artą denuncyacyą. L i­
stu tego nigdy nie w idziałem ; je s t on podrobio­
ny i mnie podrzucony, co przysięgą mogę stw ier­
dzić. Rzeczony list był mniój więcój treści nastę- 
p u jącć j;

„K ochany Graeve!
Sztućców 75 z bagnetam i odebrałem , z czego 

kwituję. D ziałyński odebrał zebrane przez ciebie 
w powiecie p ien iądze, kw ituje cię z nich i uw a­
ża cię za swego najlepszego kom isarza. Ed. T .“ 

W skutek tego listu znalezionego w mćj nieo 
ności rozporządzono natychm iast mię uwięzić 

i zamierzono zaprowadzić sekw estracyą w mych 
dobrach, gdyż wspom niany sędzia po dokonanej 
rewizyi wezwał m ą żonę, aby się wylegitym owa­
ła, co do niej należy.

Ponieważ jednakże ze względów zdrowia w y­
dzierżawiłem mą p osiad łość , a  wszystko inne na­
leżało do mojćj żony, nie można było u mnie za- 
pr wadzić sekw estracyi. W racając z Ham burga 
dowiedziałem się o rozporządzonem  względem 
mnie uwięzieniu i nie wahałem się 25go  lipca b. r. 
stawić się przed odnośnym sędzią. Podczas kiedy 
znajdowałem się w Berlinie w Hausvoigtei n ad e­
szła p iąta denuncyacya do rąk  radcy kam erge 
richtu itd. K rugera , w skutek której szukano w 
nu m ogrodzie kom prom itujących papierów, ale 
nic nie znaleziono.

O praw dzie całćj tćj relacyi zapewniam w m iej­
sce przysięgi.0

„P anow ie! Że denuncyacye te co do istoty rze­
czy były fałszywe, a domniemywany list p. Ka­
czanowskiego podsunięty i sfałszowany,^ leży ja k  
na dłoni, ponieważ po upływie niejakiego czasu 
puszczono p. Graevego do domu. Słyszeliście już, 
że z powodu daleko mniejszych, nieznaczniejszyeh 
okoliczności dokonano uwięzienia i rozpoczęto pro- 
eesy o zbrodnią stanu. Gdyby było praw dą, że p. 
Graeve przepraw iał sztućce i zbierał pieniądze, 
gdyby się całe Ohm-Piersigowc dzieło nie w yka­
zało tu jak o  zbyt widoczne szalbierstwo, zapraw dę 
p. Graeve nie byłby znów ujrzał św iatła dzienne 
g o ; przecież pisze na wolności.

„Panow ie! Nie chcę was dłużej nudzić tą  sp ra­
wą”, ale jedno jeszcze podniosę. Możnaby was 
wprowadzić na pole wyższej polityki i z tej sfery 
wywieść powody do uchwalenia w yjątku od prze­
pisu artykułu 84. Panowie! Tu przychodzimy do 
kwestyi polskiej; w tym względzie dostatecznie już 
objawiliście swoję dysonancyą z postępowaniem i 
zai-atrywaniem m inisterstwa stanu przy obszernych 
denatach w przedostatniej sesyi sejmowej. Nie siv 
dze panowie, iżbyście od owego czasu  m ieli powotl 
zmienić wasze zapatryw anie. Albo mielibyście od 
czasu, jak  właśnie z Szlezwiku i Holzacyi wołanie
0 pomoc dotarło do waszych okolic, ja k  młodzież 
w asza z szlachetnej żądzy czynów woła do broni, 
aby ulżyć nędzy waszych uciśnionych braci, uznać 
za rzecz m ądrą i szlachetną, zachować się apaty ­
cznie w obec niezrównanych cierpień ludu polskie­
go i dać wotum zaufania polityce rosyjskiej, świę 
‘“mu przym ierzu? Zdaje mi s ie , panowie, iż nie 
macie do tego powodu. T ak  panowie, polityka to

' tak zwanego przvm ierza świętego w ystępuje w 
kwestyi polskiej z wszystkiemi swemi grożnemi 

- cepstwy— nie tylko ze strony Rosy i ,  ale także 
A ustryi i Prus. Role wprawdzie więcej lub mniej 
wuie rozdzielono, ale wspólna gra nie da się za­

przeczyć. Panowie! Podobnie ja k  carskie miasto 
Petersburg zbudowane je s t na 100,000 trupach, to 
przymierze święte czerpało byt swój ze krwi i 
oceanu łez Polski.

„Panowie! Na nasz koszt zbudowano j e ,  ale 
wznoszą je  dalej na nasz i wasz koszt wspólny,
1 to w łaśnie winniście sobie rozw ażyć, panowie. 
Bóg w idzi, iż nie macie żadnego powodu rządzić 
się w kwestyi polskiej polityką sprzeciw iającą się

'aw ow itym  usiłowaniom ludu polskiego i wcho- 
t.ić  w sprzeczność z samemi sobą, k tóra u mę- 

"Aw stanu, u rządów dość jest sm utną, ale u lu 
du zgoła jest niem ożliw ą, jeżli sam nie chce sobie 
usunąć z pod stóp podstawy prawowitych usiło­
w ań , jeżli nie chce popaść w bagno tak  zwanej 
dwulicowej moralności.

„Panowie! Nie robimy tajem nicy z naszych sym- 
pa ty j, z tego co wzbudza drżenie w naszych ser 
each; zawsze ja k  mniemam ze wszystkich naj- 
otwarciej mówiliśmy, i nie widzimy pow odu, dla 
czegobyśmy dziś inaczej postępować mieli. Nie 
robimy tajem nicy z naszych sym patyj dla braci 
w Królestwie Polakiem, wystawionej na wytępie­
nie od żelaza i kuli, od szubienicy i przez ekspor 
tocyą. Okrylibyśm y s ię  hańbą, gdybyśm y tego nie 
i uli, bylibyśm y tchórzam i, nędznikam i bez czci 
> wiary, popadlibyśm y w pogardę przyszłych po­
koleń, gdyby serce nasze n ieczu ło  cierpień braci, 
i gdybyśm y nie chwytali wszelkich środków, aby 
im wyrazić naszę sym patyą, aby dać wedle mocy 
oaszej j ak  najsilniejszą pomoc.

„Panow ie! Nic czynimy ztąd żadnej tajemnicy, 
że zapewne wielu nie ograniczyło się w obec stra 
szliwego losu naszej braci na prostych sym patyach, 
na skargach i lamentach. Dumni z tego jesteśm y, 
panowie, że z grona naszego (Mówca w skazuje na 
lawy posłów polskich.) nic tylko szerm ierze słowa 
w ystąpili za dobrą i świętą spraw ę biednego po 
kolenia bratniego, ale i wojownicy za spraw ę w 
której usługach szlachetne ponieśli rany. Dumni 
z tego jesteśm y, i nigdy n ie zaprzemy się współ- 
nczucia dla bezprzykładnej nędzy braci naszej mi 
ino wszystkich prokuratorów , mimo sądu dla zbro­
dni stanu. Mniemam wszakże panow ie, iż i ze 
względu na was trzeba mi wyrazić oczekiwanie, 
że i wy nie odwrócicie ucha od głosu waszego 
sum ienia i oddacie świadectwo odwiecznej praw ­
dzie i spraw iedliw ości, przedewszystkiem  znś po­
wstrzym acie się od oddania g łosu, któryby cho­
ciaż pośrednio mógł być uważanym  za wotum 
zaufania dla polityki Murawiewów i Bergów.

„Proszę was, panowie, abyście porówno z nami 
’ z zasady, głosowali za uwolnieniem wszystkich 

t zech deputowanych i mieli przytem także zwró­

cony wzrok na waszę przyszłość wedle znanego 
przysłow ia: Hodie m ih i, eras tib i!“

(Brawo! W esołość!)
Następnie referent komisyi spraw iedliw ości, po­

seł I m m e r m a n n ,  śród wielkiego znużenia izby 
rekapituluje wywody raportu, w końcu śród wiel­
kiego niepokoju izby w ystępuje przeciw wniosko­
wi posła Kratza, i zaleca imieniem komisyi przy­
jęcie  wniosku komisyjnego bez zmiany.

Przychodzi do staw iania pytań każdsgo z oso­
bna. M arszałek izby proponuje naprzód głosować 
nad przesądzającym  wnioskiem  posła K ratza i to ­
warzyszy, potem nad popraw ką posła Łyskow- 
skiego i towarzyszy, nad k tórą to popraw ką wedle 
wniosku posła Denzin i 6 towarzyszy m a się gło­
sować imiennie. Gdyby popraw ka Łyskow skicgo 
przepadła, ma się przejść po kolei do trzech czę­
ści wniosku komisyjnego, i to zaczynając od wnio­
sku posła Rhodena odnoszącego się do pierwszej 
części wniosku kom isyjnego. Jeżeli w niosek Rho­
dena upadnie, m a się przejść do pierwszej części 
wniosku kom isyjnego, potem do drugiej i trzeciej.

Poseł hr. C i e s z k o w s k i  z m iejsca: „Pano­
wie! M niem am , że przy ustaw ianiu pytań, które 
nam co tylko p. m arszałek proponow ał, wielu 
członków tej izby, a pom iędzy nimi i my je s te ś­
my, będą zniewalani mimo woli do głosowania. 
My zaiste nie obawiam y się św iatła przy rozglą­
daniu się ściślejszem ; zatem nie mielibyśmy ni­
czego do nadm ienienia przeciwko poprawce posła 
Kratza, i m oglibyśm y za nią głosować. Ale zasad­
niczo i my i c i, dla których ju ż  teraz spraw a jest 
ja sn ą , musimy głosować za naszym  wnioskiem 
pierwotnym i dla tego w tedy dopiero, skoroby ten 
upad ł, moglibyśmy się zdecydować na wniosek 
posła K ratza. Zostaw iam  rozstizygnięcie p. m ar­
szałkow i, i nie postaw ię żadnego wniosku, jeżeli 
mu się spodoba proponować inne ustawienie py­
tań."

M arszałek izby zostaje przy swojej propozycyi. 
Poseł W a c h s m u t h  popiera zdanie hr. Cieszkow­
skiego; za zdaniem m arszałka ośw iadczają się po­
seł hr. S c h w e r i n  i poseł baron H o v e r b e c k ;  
m arszałek chce rozstrzygnienie złożyć w ręce izby, 
kiedy poseł C ieszkowski cofa swój wniosek. T ym ­
czasem izba odrzuca wniosek posła Denzin żąda­
jący  głosow ania imiennego nad wnioskiem Ł y- 
skowskiego. Przychodzi do głosowania nad wnio 
skiem posła K ratza i towarzyszy: izba przyjm uje 
wniosek głosami 147 przeciw ko 133.

A m e r y k a .
Podaw szy w numerze w czorajszym  mesaż pana 

Lincolna prezydenta Stanów Zjednoczonych, za 
mieszczamy poniżej mesaż prezydenta Stanów 
sprzymierzonych p. Jeffersona Davis, przedstaw ia­
jący wybitny kontrast z pierwszym. P. Jefferson 
Davis rozwiódłszy się długo nad sytuacyą woj­
skow ą i oddawszy sprawiedliwość żołnierzom bro­
niącym Stanów południow ych, wchodzi w obszer­
ne szczegóły, poparte argum entam i o stosunkach 
Anglii z Stanam i sprzym ierzonym i. Podajem y 
ważniejszy ustęp z owego mesażu dotyczący 
F ra n c y i:

Z żalem ośw iadczam , że stan stosunków n a ­
szych z obeemi krajam i zupełnie się nie polepszył 
od m ego zeszłorocznego mesażu. Przeciwnie na 
rody europejskie w postępowaniu swojem jeszcze 
bardziej odstąpiły cd  tej rzeczywistej bezstronno-
ści, k tóra jedynie  zaslog-ujo na nazwo neutralności
i w pewnych w ypadkach ich sposób działania 
przybrał cechę istotnej nieprzyjażni.

Zawiadom ieni byliśm y d o tą d , że za wspólną 
zgodą m ocarstw a obce na  wszystkich punktach 
w obec w alk i, k tóra się toczy na stałym  lądzie, 
pozostawiły inieyatywę dwom wielkim mocarstwom 
morskim w Europie zachodniej i że oba rządy 
tych dwóch narodów  zgodziły s ię , że nie przed- 
sięwezm ą żadnego środka bez uprzedniego poro­
zumienia się. W ynika więc z tych układów, że 
czy to Anglia czy F rancya mogą w edług upod) 
bania przeszkodzić aktowi uznania , do jakiego 
konfederacya słuszne ma prawo, lub naw et prze 
dłużyć z tej strony A tlantyku bieg kroków  nie­
przyjacielskich, jeżeli odroczenie pokoju może słu 
żyć polityce jednego lub drugiego z tych mocarstw. 
Każde z nich widziało się przez to w posiadaniu 
wielkiego wpływu, aby nadać w ykonaniu powsze 
chnemu praw  neutralności formę tego rodzaju, aby 
służyć mogła do celu okazyw ania jednej z stron 
wojujących przychylności ze szkodą drugiej. Na 
przeszłej sesyi przedstawiłem  uwadze waszej nie 
które główne punkta uważane w postępowaniu 
mniemanych n eu tra ln y ch , które z nich czyniły 
stronników skłaniających się ku naszym nieprzy 
jacio łom ; lecz odtąd zaszły w ypadki, które powo­
dują mnie wrócić do tego przedmiotu z większe- 
mi szczegółami, niż dotąd poczytywanem było za 
potrzebne.

W ypadki zeszłego roku w ażne sprowadziły zm ia­
ny w w arunkach naszego południowego sąsiada. 
Zajęcie stolicy m eksykańskiej przez arm ię francu­
ską i zaprowadzenie rządu prow izorycznego, w 
skutku czego nastąpiła  zm iana radykalna w kon- 
stytucyi kraju, żywy obudziły interes. Cbociaźby- 
śmy woleli nasz rząd własny, nasze własne insty- 
tucye, niż instytucye innych krajów , nie możemy 
chcieć zaprzeczać im w ykonyw ania p raw a, jak ie  
m ają do rządzenia się sam i i jakiego domagamy 
się dla siebie także. Jeżeli lud m eksykański woli 
monarchię niż rzeczpospolitą, naszym obowiązkiem 
jes t widocznie przystać chętnie na jego decyzyę 
i okazać, że bierzemy w jego pomyślności szczery 
i serdeczny udział. Jeżeli jednak  M eksykanie wolą 
zachować daw ne swe instytucye, nie mamy przy 
czyny lękać się, aby staw ioną była przeszkoda 
wolnemu ich wyborowi. Cesarz Francuzów  uro 
czyście w yrzekł się wszelkiego rodzaju zamiaru 
narzucania Meksykowi formy rządu niemiłej na­
rodowi i dostojna osoba, której tron był ofiarowa­
ny, nie chce go przyjąć, póki ofiara ta  nie będzie 
sankeyonowaną przez głosowauie powszechne. 
W obu w ypadkach możemy się z zaufaniem spo­
dziewać trw ania owych stosunków pokojowych, 
które utrzym ane były na gran icy , a naw et zna 
cznego rozwoju handlu , który ju ż  istn ieje, na 
wspólną korzyść obu krajów.

Od odroczenia sesyi uznanem było za potrzebne 
postanowić względem niektórych konsulów zagra­
nicznych rezydujących w Stanach skonfederowa- 
nych. Rodzaj tego postanowienia i powody, na 
których było oparte , tak  dokładnie się przedsta­
w iają w korespondencyi wydziału stanu, że niem a 
potrzeby dodaw ać do niej żadnej uwagi.

Mesaż wchodzi w szczegóły o stanie arm ii i 
m arynarki, potępia dziką srogość skonfederowa- 
nych w wojnie i kończy n astęp n ie :

Powzięta w roku zeszłym nadzieja rychłego za­
kończenia wojny nie urzeczywistniła się. D la cze­
go cała ta  rzeż nie w ystarczyła niestety! głodowi

zagłady życia ludzkiego; pożerającem u nieprzyja­
ciela? Czyż niedość się już  krwi przelało z obu 
stron i ów, rozdział nieprzyjacielski kraju , czy nie­
dość jeszcze okrył kraj żałobą, iż jeszcze dostrzedz 
nie m ożna pragnienia pokoju?

Gdyby jednom yślność ludu m ogła położyć kres 
złudzeniu, okazała ona się w sposób dość wybi­
tny, aby nie przywieść do milczenia pozoru, że 
S tany  południowe wzburzone zostały powstaniem 
fakcyjnem . Dawno już  należało uznać, że w yko­
nyw ają oni tylko praw o swe zastrzeżone zm ienia­
nia rządu swego w tak i sposób, aby lepiej zape­
wnił ich szczęście. Lecz te uw agi były bezsilne, 
aby zmniejszyć nienawiść tych , którzy przyzw y­
czajeni ciągnąć ważne korzyści z unii z nami, 
nie m ogą opanować zawziętości wznieconej prze­
konaniem  , że własnem  swem szaleństwem  zni­
szczyli najbogatsze źródła swej pomyślności.

Nie chcą oni słuchać naw et propozycyj jedynie 
możliwego pomiędzy nam i pokcju, pokoju, który u- 
znając przepaść nieprzekroczoną dzielącą nas, mógł­
by dozwolić obu ludom osobno otrząść się z nie­
szczęść zadanych obu stronom przez wojnę wypo­
wiedzianą nam  bez przyczyny.

Rozpocząwszy wojnę zgwałceniem bezpośredniem 
swej konstytucyi, k tóra im w zbraniała nachodzić 
państwo, ośmieleni zostali zbrodnią do tego sto­
pnia, iż nieosłaniali już  swego celu zniszczenia 
iustytucyj i obalenia zwierzchności i niepodległo­
ści tych stanów. W iemy, iż jedyna silna nadzieja 
pokoju polega na dzielności naszego oporu, gdyż 
tylko w yczerpanie sił może zakończyć kroki nie­
przyjacielskie. Patryotyzm  ludu w yrównywał ofia­
rom, jak ich  ojczyzna żądała. Byliśmy zjednoczeni 
więcej niż jakikolw iek lud w podobnych okoli­
cznościach. Bóg nam  udzielił pom yślność niesto- 
sunkow ą do naszych zasobów i z jego świętem 
błogosławieństwem prace nasze winny p rzy n a j­
mniej być uwieńczone nagrodą należną ludziom, 
którzy oddali wszystko co posiadali w obronie słu­
sznej swych praw  nieprzedaw nionych, swych o- 
gnisk domowych, swych ołtarzy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29go grudnia. Wczoraj około godziny 

4tej popołudniu, młody jakiś człowiek prowadzony do 
więzienia ki-yminalnego, wysunął się nagle z pized 
domu więziennego i rzucił się w ulicę Grodzką chcąc 
się ratować ucieczką. Jeden z prowadzących go żoł 
nierzy dał za nim ognia w ulicę Grodzką. Że nie- 
tylko chybił ściganego, lecz nadto, że nie zabił ni­
kogo z licznych przechodniów, to przypisać należy 
więcej zrządzeniu Opatrzności niż zamiarowi żołnie­
rza, co dał ognia w poprzek ulicy ludnej, nie prze 
widując wcale, kto w samej chwili wystrzału nad­
chodząc, mógł był paść ofiarą. Więzień zbiegły zo­
stał podobno pochwycony.

— Aresztowany w drugie święto Bożego Naro­
dzenia Dr Jaszczurowski, wróciwszy z wycieczki swej 
do chorego, tak opisuje wypadek już w dzienniku na­
szym opowiedziany:

„W dniu 26gob. m. byłem zawezwany telegramem 
do Wgo Piaseckiego właściciela dóbr ziemskich i po­
sła do Rady państwa do Trzęsówki w cyrkuł Tar 
nowski. Między lOtą a l i t ą  ‘godziną przed połu­
dniem spieszyłem na kolej, idąc placem Szczepań 
skim i ulicami bocznemi; po drodze zawezwano
mnio Ho ohoroj kobiety pray placu Szczepańskim poH
L. 244 na dole. Tam przy pisaniu recepty staje 
dwóch polieyantów w pełnem uzbrojeniu przedemną 
i pomimo zaręczenia gospodarza domu i samej chorej, 
mocno tym wypadkiem przestraszonej, co do mojego 
charakteru i celu przybycia, pytają się mnie o do­
wody. Pokazałem kartę legitymacyjną, dla wykazania 
się tożsamością osoby; jednak wszystko to nie było do 
stateczne i musiałem uledz wezwaniu i udać się w 
asystencyi patrolu uzbrojonego do Dyrekcyi połicyi.

W drodze znająca mnie publiczność dziwiła się 
mojemu aresztowaniu, w tej liczbie wielu urzędników 
tutejszych, którzy się wykazywali kartą legityma­
cyjną i byli toż samo znieważeni od straży poli­
cyjnej.

Wojskowi z pułku Hanowerskiego niewiem jakiego 
stopnia, widząc mnie szarpanego przez polieyanta 
Nr. 53 oznaczonego, stawali w mojej obronie i re­
flektowali polieyanta, lecz wszystko bezskutecznie. 
Z powodu straconego czasu spóźniłem się na kolej, 
* było mi bolesno, że niemogłem dopełnić obowiązku 
powołania mojego, a najwięcej ucierpiał na tern cho­
ry, narażony na kilkunastogodzinną zwłokę w przy­
niesieniu mu pomocy lekarskiej.

D r. Jaszczurowski.“
Dołożyć tu winniśmy, że jak nas zapewniano, po 

licyant oznaczony Nr. 53 ukarany został za nadu­
życie.

—■ Do rozprawy ostatecznej przypadają w bieżą­
cym tygodniu, a mianowicie: we c z w a r t e k  d. 31 
b. m. następujące procesa polityczne:

PP. Stefana Mazura, Aleksandra Bittnera, Francisz­
ka Jasińskiego, Jana Porębskiego, Karola Henzlera, 
Jana Zalewskiego, Karola Gałczyka, Jana Szczurka, 
Jana Waligórskiego i Jana Sochnackiego wszystkich 
o zbrodnię naruszenia spokojności publicznej z § 66 
k. k. przez udział w powstaniu.

—  W tutejszym sądzie karnym odbywać się będą 
we środę 30go b. m. ostateczne rozprawy w proce­
sach: Maryi Kowalskiej, o kradzież; Jana Ugornego 
o kradzież i Antoniny Nawrotowej o kradzież.

— Gaz. Naród, donosi, że we Lwowie w dzień Bożego 
Narodzenia wieczorem patrol wojskowy prowadzony 
przez ajenta policyjnego chciał z nakazu tego ostatniego 
aresztować na placu Ś. Ducha mniemanego powstań­
ca, a gdy ten począł uchodzić ku głównej strażnicy, 
dano za nim ognia. Ani ów ścigany, ani też nikt z 
licznych przechodniów nie został ugodzony, lecz kula 
zraniła w ramię żołnierza stojącego na straży.

—  D. 27go b. m. odbyto we Lwowie ponowną re- 
wizyę a bezskuteczną w domu p- Tycowej.

—  Delegowany sąd powiatowy we Lwowie skazał 
p. Emilię Bogdańską żonę zawiadowcy dóbr, na mie­
siąc aresztu za obrazę organów urzędowych w czasie 
urzędowania ich.

—  D. 22go w kawiarni p. Wiśniowieckiego we 
Lwowie przyaresztowano 8 osób z gości tam obe­
cnych. D. 23 wieczór w cukierni pp. Nizinieckiego i 
IIołyńskiego odbyto takąż rewizyę, lecz nikogo nie- 
wzięto.

—  Sąd karny we Lwowie skazał w d. 21 b. m. 
drukarza p. Michała Porembę na 20 zlr. za wydru­
kowanie: „Odpowiedź na historyę unii kościoła gre­
cko katolickiego"; gdyż dziełko to oskarżone było o 
zbrodnię zamieszania spokojności publicznej.

—  Czytamy w dziennikach wiedeńskich, „że przed 
kilkoma dniami przybył do Wiednia naczelnik (?) 
policyi tajnego rządu rewolucyjnego w Warszawie i 
stanął u mieszkającego tam malarza historycznego 
pochodzenia polskiego, gdzie [pozostał. Policya wie­
deńska miała sobie pobyt jego wskazany i w przeszły

wtorek (22go) aresztowała go. Nazywać on się ma J. 
Zenk, ale miał także pasport na inne imie wydany. 
Aresztowany wywieziony został 23go koleją żelazną 
do Krakowa w towarzystwie komisarza policyjnego 
p. Rosenbauma.0

—  W dzienniku lekarskim Dublin-Medical-Press 
znajduje się środek przeciw wściekliźnie czyli wodo- 
wstrętowi zalecony przez Dra H. Laffiny w Nowym 
Jorku, który należałoby sprawdzić w naszym kraju, 
lubo o licznych doświadczeniach i skutecznych już 
zapewniano. Środkiem tym jest elektro magnetyzm. 
Chorego, na którym wszystkie inne środki okazały się jak 
zwykle bezskutecznemi i który zaczął już do koła sie­
bie kąsać, a zatem znajdował się w stanie daleko po­
suniętej choroby, przywiązano do materaca. Około 
obu nóg jego owinięto drut miedziany, który umoco­
wano u konduktora bieguna ujemnego, a konduktor 
bieguna dodatniego przez gąbkę nasyconą octem i solą 
poprowadzony był od karku wzdłuż pacierza i innych 
części ciała pod wpływem bateryi elektrycznej w ca­
łej swej sile. (Nie podano, jakiego rozmiaru jest bate- 
rya, lub o wielu kręgach i 'jakiej wielkości jest Btos 
galwaniczny). Kurcze natychmiast ustały, i pod wpły­
wem prądu elektrycznego chory przyjmował płyny 
bez wstrętu i ochoczo, ale tylko tak długo, jak prąd 
elektryczny działał. W ciągu 12 godzin powtórzono 
działanie 12 razy po pól godziny za każdym razem, 
po czem wodowstręt i wścieklizna przeszły w stan 
podobny do choroby m orskiej: chory miał wymioty, 
pocił się, zażył lekarstwo na przeczyszczenie i po­
padł następnie w sen. Po dwu godzinach zbudził się, 
narzekając na ból głowy i wielkie osłabienie. W ty ­
dzień powtórzył się napad choroby ale slaby; znów 
zastósowano prąd elektryczny, do którego chory taką czuł 
odrazę jak do wody, nastał sen i chory zupełnie przy­
szedł do zdrowia. Podobne rezultata osiągnięto tym 
samym sposobem w kurczach traumatycznych (po­
wstałych w skutku ran).

—  Otrzymaliśmy z Londynu 50 zlr. bank. austr. 
na rzecz rannych rodaków w obecnej wojnie, tudzież 
list, z którego te słowa wyjmujemy:

„Część Polaków zamieszkałych w Londynie, utrzy­
mująca się z pracy rąk własnych, zbierając się co 
niedzielę w Jacob’s well, Passage, Barbican, Lon­
don, dla powzięcia szczegółowych wiadomości tak z 
placu boju jakoteż zewnętrznej polityki o sprawie pol­
skiej przez odczytanie artykułów zamieszczonych w 
dziennikach polskich, po wspólnem naradzeniu się 
postanowiła urządzić dobrowolną składkę na rannych, 
która jakkolwiek szczupła—  gdyż uczestnicy jej sami 
są ograniczeni w swych funduszach— pochodzi jednak 
z głębi serc i uczuć patryotycznych—  czując obowią­
zek służenia chociaż tym sposobem Ojczyźnie. . . .  i 
pamiętając zawsze przysłowie staro-polskie „ziarko do 
ziarka, to będzie miarka0; w skutek tej decyzyi skład­
kę z miesiąca listopada r. b. wynoszącą 50 złr. w. 
a. i przeznaczoną na korzyść rannych braci jako do­
browolnie zebraną pomiędzy sobą przy niniejszym 
przesyłają.

Jacob’s well, Jacob’s Passage, Barbican E. C. — 
15go grudnia 1863.°

—  Gazeta Narodowa  donosi o następujących re- 
wizyach we Lwowie w d. 23 b. m. Rano odbywano 
rewizye przy ulicy Pobrygickiej w mieszkaniu pp. 
Bruszkiewicza i Hillicha; u tego ostatniego areszto­
wano krewnego domu, miejscowego kupczyka i jakiegoś 
czeladnika piekarskiego. Tegoż dnia odbyto rewizyę 
u słuchaczów wydziału prawnego pp. Smółskiego i 
Janowieza w ich nieobecności, otworzywszy drzwi 
wytrychami, lecz nic nie znaleziono. Wieczorem tegoż 
dnia zrewidowano w hotelu Georges mieszkanie p. 
PrzybysłaWskiego, nic jednak nie znaleziono podej­
rzanego. Aresztowano atoli osoby będące w tej chwili 
w odwiedziny u p. Przybysławskiego, a między temi 
pp. Alfreda Lewakowskiego, p. Hipolita Łączyńskie- 
go i p. Kemplicza z Artasowa, którzy są meldowa­
ni i posiadają karty legitymacyjne. Tegóż wieczora 
odbyto jeszcze raz bardzą ścisłą rewizyą bez upowa­
żnienia władzy wyższej u p. Kornela Ujejskiego, u 
którego aresztowano dwóch gości. Cała bardzo liczna 
komisya rewizyjna niechcąc dzwonić do domu, prze- 
lazła przez sztachety, i tak się dostała do mieszka­
nia p. Ujejskiego. Była także rewizyą bezskuteczna 
u p. Alfreda Młockiego.

— Dnia 28go grudnia zmieniła się temperatura 
od — 2 ,% , do -f- 0,°2, wysokość barometru o go­
dzinie 2giej po południu 327’’’,00 , o godzinie lOtoj 
wieczór 330’”,38, o godzinie 6tej rano 29go, 331’”,27; 
wiatr zrana południowo zachodni, potem zachodni, 
najczęściej słaby, cały dzień pochmurny, wieczór do­
syć rozpogodzony, ale niedługo, przed południem za­
wierucha ze śniegiem, po południu kilka razy śnieg; 
rano 29go o godzinie 6tej temperatura powietrza 
— 27°, R.

— Jutro we środę dnia 30go grudnia, Ś. Dawida 
króla i Ś. Eugeniusza.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 29go grudnia. Wczoraj bardzo mało 

zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę. 
To co było na miejscu, sprzedano bez zmiany cen; 
lecz w ogóle usposobienie handlowe nie jest korzystne, 
gdyż ziarno wystawione na sprzedaż w próbkach nie 
było uwzględnione. Na targu krakowskim dzisiaj, 
bardzo wątły był ruch zbożowy; ’a na transito było 
nieco chętnych kupców obcych, i ci kupowali żyto po 
cenach zeszłotygodniowych, a za pszenicę już nie 
dawali tych cen, lecz nieco niższe. W miejscu mało 
poszukiwano i tak żyto jak pszenica ofiarowane były 
według cen notowanych. Przedni jęczmień piwowar­
ski odchodził łatwiej, po złr. 4 -40 do 4 -60 ; ziarno 
zaś poślednie i średnie nietknięte.

Wrocław 24 grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz laiy.)

przed. ired. pośl. 
Pszenica biała . . . . . .  65*68 63 56*60
Pszenica żółta . . . . . .  60*61 59 55*57
Ż y to ........................ ; . . . • 42*43 41 39*40
J ę c z m ie ń ............................................ 36*37 34 31*32
O w ie s ................................................. 29*30 28 26*27
G r o c h ................................................. 46*50 45 4 0 4 3
Rzepak (za 160 funt. brutto) . . 197 187 177

Ceny nasienia koniczyny za 1 cent. cło wy (89 % 
funt. wiedeń.), talarów pruskich (po 1 złr. 5 7 '/2 cent. 
w. a. oprócz laży):
Czerwona p r z e d n ia .............................. 13 •/, — 13%

d o b ra ......................................12%  — 13%
„ ś r e d n ia ...................................11 % —  12%
„ poślednia.................................1 0 % —  10%

Biała p rzedn ia ..................................18 —  19
„ d o b ra .......................................16 %  —  17%
„ ś r e d n ia ...................................13%  —  15%
„ p o ś le d n ia .............................. 10 —  12%

Ostatnie Wiadomości.
B e r l i n  28 grudnia. Odpowiedź królew ska na 

adres Izby deputow anych ma w czorajszą datę i 
jest kontrasygnow aną przez wszystkich m inistrów. 
Mówi ona, że kw estya następstw a w Holsztynie 
pozostawioną je s t Zw iązkow i za udziałem  Prus. 
Odstąpienie od trak tatu  londyńskiego nie może 
stać się bez powodów. Spieszne uchwalenie po­
życzki je s t pożądane. Praw dopodobnie we czw ar­
tek odbędzie się posiedzenie Izby Ula wysłuchania 
odpowiedzi królewskiej.

F r a n k f u r t  28 grudnia. Na dzisiejszem  nad- 
zwyczajnem posiedzeniu Bundestagu poseł hesko- 
darm stadzki wniósł, aby celem zabezpieczenia praw 
Zw iązku, natychm iast zająć  Szlezwik. A ustrya i 
Prusy wniosły wystósowanie do Danii wezw ania 
względem cofnięcia rozporządzeń w cielających 
Szlezwik do m onarchii duńskiej, a  ewentualnie, 
aby poczynić dalsze kroki ze strony Związku, za­
strzegając kw estyę następstw a. W nioski te  odesła­
no wydziałom.

F r a n k f u r t  28 grudnia. W niosek anstryacko- 
pruski żąda ewentualnie wzięcia pod rozbiór k ro ­
ków ze strony Związku zarządzić się m ających 
celem opieki praw  Niemiec do Szlezwiku. Odczy­
tana  na posiedzeniu nota angielska i przekazana 
wydziałowi do spraw y holsztyńskiej, przywodzi na 
pam ięć trak ta t londyński z d. 8 m aja  1852 i do­
daje: Jeżeliby Zw iązek zeszedł z drogi trak ta tu  i 
poczynił przedwczesne kroki, mogłoby to ściągnąć 
bardzo groźne zaw ikłania. Anglia zresztą gotową 
je s t wziąść udział w konferencyi, w którejby o- 
prócz kontrahentów  trak tatu  zasiadali także rep re­
zentanci Związku.

H a m b u r g  28 grudnia ( Oe. Z.). Zapytanie tu­
tejszego senatu uczynione w W iedniu, czy A ustrya 
zechce i może przysłać statki swoje w ojenne dla 
obrony brzegów i portu ham burskiego, odnosiło 
się szczegółowo do w ysłania na morze północne 
d la opieki H am burga dwóch fregat pancernych 
anstryackich. Odpowiedź Austryi była przychylną.

L o n d y n  28 grndnia. (Pr.) Propozycya angiel­
ska względem zwołania ponownie konferencyi kon­
trahentów  trak ta tu  londyńskiego, uw ażaną być 
winna jak o  odpowiedź na propozycyę francuską 
konferencyj m inisteryalnych. D oniesienia z W ie­
dnia m ów ią, że A ustrya gotow ą je s t przysłać peł­
nom ocnika na konferencyę projektow aną ze strony 
Anglii, jeżeli m ocarstw a przyjm ą punkta posta­
wione przez gabinet w iedeński ja k o  w arunki p rzy ­
stąpienia, a mianowicie: 1° udział czyli reprezen- 
tacya Związku niem ieckiego; 2° uznanie mocarstw, 
iż trak tat londyński może być podległym rewizyi; 
3° dalsze trw anie egzekucyi aż do ostatecznego 
rozw iązania spraw y szlezwicko-holsztyńskiej.

Dzisiejsza Gazeta Wiedeiiska zam ieszcza ustawę 
z d. 28 bm. względem  dalszego pobierania p o d a­
tków i opłat stęplowych i sądow ych do końca 
kw ietnia 1864.

Dzienniki w arszaw skie, które nas dziś doszły 
(a Dziennik powszechny chybił) nic nie przynoszą 
nowego lub zasługującego na wagę. Telegram  
rozesłany przez berlińskie bióro telegraficzne z 
W arszaw y z daty  27go bm. o zam achu w tymże 
dniu na jednego z członków komisyi śledczej 
na Krakow skiem  przedm ieściu przed domem 
G rodzickiego, je s t praw dopodobnie powtórze­
niem wiadom ego i przez nas jeszcze przed 
świętami doniesionego zranienia m ajora Rothkir- 
cha, który to w ypadek zaszedł 22go b. m. Dzien­
niki bowiem w arszaw skie z 28go nic o tym no­
wym zam achu nie nadm ieniają, a tożsamość m iej­
sca przed domem Grodzickiego zdaje się stw ier­
dzać tożsamość w ypadku. Telegram  berliński do­
daje atoli, że dom Grabowskiego został wzięty 
na użytek wojskowy i wszystkim  m ieszkańcom  
kazano się z niego wynieść; co zresztą należy do 
przepisów najnowszej ju ryzdykcy i m oskiewskiej 
w P o lsce—  zaboru domów, opodal których zda­
rzył się w y p ad ek , z którym  właściciele domów i 
ich m ieszkańcy niemieli najm niejszego stosunku.

Dochodzi nas w tej chwili dekret Rządu Naro­
dowego w ydany do wydziału wojny, w moc któ­
rego zniesione zostają dotychczasowe naczelnictw a 
w ojskowe województw tak pojedynczych ja k  po 
dw a razem ; w to miejsce zaś siły zbrojne pow sta­
nia w Kongresówce podzielone są  na cztery k o r­
pusy pod dowództwem jenerałów : 1) K ruka, 2) Bo­
saka, 3) pułkow nika Skały, 4 ) dowódzcy jeszcze 
nie naznaczonego. Czwarte to dowództwo podzielone 
je s t na dwie podkomendy: m azowiecką i płocką. 
Nadto dochodzi nas dziś w iadom ość, iż w K ra ­
kowskiem pojaw ił się oddział silny i dobrze u- 
zbrojony pod wodzą pułkow nika Ż u b ra , którym  
ma być jed en  z doświadczonych ju ż  i dzielnych 
partyzantów ..

P iszą nam nareszcie z wiarogodnego źródła z 
Lubelskiego, iż tamże, również ja k  w Podlaskiem  
wielka je s t liczba ochotników z włościan i zagro­
dników złożona, lecz zbyw a im na dostatecznej 
ilości broni.

Proces w Berlinie polskich więźniów politycz­
nych rozpocznie się w połowie styczn ia , i trw ać 
m a cztery tygodnie. Samo odczytanie ak tu  o skar­
żenia m a zająć cztery dni.

Czytam y w Independance Belge, że p. D rouyn 
de Lhuys miał 26 t. m. naradę z posłami ro sy j­
skim i angielskim z powodu proponowanych kon­
ferencyi m inisteryalnych; oraz że nadeszła do P a­
ryża odpowiedź gabinetu turyńskiego na notę fran­
cuską z 8go t. m. zupełnie przychylająca się do 
myśli konferencyj m inisteryalnych i w yrażająca 
ubolewanie, że opór kilku rządów uniemożebnil 
kongres.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

K sa w e ry  M asłow sk i.



CHWILA z Środy 30 Grudnia 1863 r.

I n r s  p a p i e r ó w  p o b i .  1 p i e n i ę d z y .

K rak ów  29 Grudnia.

Banknoty polskie za 100 zlr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio ,  
Talary pruskie, za 160 złrn. tal. 
Srebro nowe *“ •
Półimperyały rosyjskie. . . „ 
Napoleondory 20-tr. . . . . „ 
Dukaty holenderskie ważne . „

,  austryackie.............. .....
Listy zast. galie. nowe z kup. „

■ »  - 8 t a LeObligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. ,  
Listy zast. polskie z kupon. złp.

W Ssdoń 29 Grudnia. (teł.)
6*/, M etaliki.................................
*•/, Pożyczka narodowa. . . • 
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°/, z r. 1860 ....................
Srebro............................... . . . »
Londyn, 10 funt szterl. • • • • 
Dukat pojedynczy........................

żądają płacą

393 387
107 106
84 J 83 J

117 116
9 80 9 65
9 50 9 35
5 66 5 56
5 66 5 56

T4| - u ń -
78 25 77 25
72( — 71 i —

199 197
SO' — 7SJ —
94 — 93 —

lir. cent.
72 50
89 —

784 —
184 20
93 20

117 —
117 40

6 62

W ied eń  23 Grudnia.
Poły czka Skarbowa:

*•/', Metaliki na wal. austT.. . . 
6*/. Pożyczka narodowa. . . .  
6% Metaliki na mon. konw.. . 
5% Oblig. ind. niższćj Austryi
6% » n węgierskie. . .
6*/, » » chorw. słow.bank
6% .  „ gaUcyjskie. . .
je/ B bukowińskie . •

n n siedmiogrodzkie
6*/» Pożyczka nowa weneoka. .

L isty  zastawne:
Banku naród. 6 letnie.. . .

B 10 letnie. . . .
B 13 miesięczn. .
,  losowane w w. a.

l"/, Tow. kred. galicyjskie. . .
Połyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
.  „ z r. 1854 na 4*/.

■ * ’  z r. 1860 całe.
Bifety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

,  tryestskie na 4*/«*/• ’. * * 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr.

_ Księcia Salm n 40 B
m Księcia Palffy „ 40 „

Księcia Clary „ 40 „
H- . St. Genois ,  40 ,
Miasta Budy „ 40 „
Ks. WindischgratZa 30 „
Hr. Waldstein „ »

,  Keglewicza » 10 »
Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

nnaju

.  rzadowśj.
zachodmćj Ces. Elżb. 
Pardubickiój . . . .  
Nadcisańskićj.. . ■

B Południowśj . . . .
„ Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hol. . . '  
Augsburg 100 zŁ nadr.. .
Berlin 100 talar. . . . . • 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.
Hamburg 100 marków 
Lipsk 100 talar.. . ■
Liworno 100 lirów . .
Londyn 100 funtów..
Paryż 100 franków .

W a l u t y :
Caiaffkie korony

pół k oron y .................
dukaty na w agę. . • 

obrączkowe. .

68 20 68 
80 10! 80 -  
73 10 73 90
88 
75 50 
75 —
72 — 
Tl 50
73 50 
93 50

103 60

86 10 
73 50

142 —
93 — 
93 70
30 25 

141 75 
114 —
91 — 
95 -  
36 50 
34 —
33 75
34 25
31 -  
20  —  

20 50 
16 50

786 — 
184 40 
431 -  

1742 
187 50 
138 50 
127 70 
147 -  
252 — 
198 50

87 — 
75 — 
74 50 
71 50
70 75 
73 -  
92 50

103 —

85 90 
73 —

75
50

141 —
92 
92 
19 75 

141 25 
112  -  

90 50 
94 — 
36 — 
33 50
32 25
33 75 
30 50 
19 60 
30 — 
15 25

785 — 
184 30 
429 — 

1740 
186 50 
137 50 
127 50 
147 — 
250 — 
197 50

Ztoto al marco. 
Napoleondory . .
Suwereny . 
Fryderyki 
Luidory.
Suwereny angielskie. 
Imperyaiy rosyjskie.

100 — 

ICO — 

89 —

•17 25 
46 40

16 35

6 62 
5 62

9 40

10 —  

9 80 
11 95 

9 80
Breb   .

„ kupony . .
Talary związkowe.
Pruskie bi'ety bankowe

L'»6*r 24 Grudnia
Dukat holenderski........................

austryaeki
Półimpeiyał r o s y jsk i................
Bubel rosyjski...............................
Talar pruski........................  • •
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

„ „ .  mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r sz a w a  28 Grudnia.
Półimperyały.......................... rubli
OMigi skarbowe. . •

kupon . . . .  
Listy zastawne HI okresu. rubli 

kupon • • • • • 
Akoye kolei żel. warszawsko-wied.

_ _ warszaw.-bydgos

O d A d m i n i s t r a c j i  „ G z a s n .“

KALtMIAnZ I1HIK0WAM
ścienny,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na ko­
lejach, railowskaz kolei galicyjskiej, św ię­
ta żydowskie i tabelki stęplowe, wyszedł 
już z druku i jest do nabycia p o  C C "
nie 25 centów.

OSOBA z r, dziców fran- 
cuzkich, posiadająca wy­

kształcenie i kwalifikacye do prowadzenia pa­
nienek Obywatelskich, szuka miąjsca jako 
g u w e r n a n t k a  w domu obywatelskim.— 
Bliższych szczegółów udziela na listy franko­
wane księgarnia Jana A . Pelara  w R z e ­
sz o w ie . (3552-1-3)

BOM 1-piętrowy,
składający się, z 32 pokoi z obszernem pod­
wórcem, prłożony w mieście B o c h n i  5 mi 
od Krakowa, jest z wolnej ręki do sprzeda­
n i a .  — Bliższej wiadomości udziela F. H u ­
bner kupiec w Bochni. (3578-1-3)

S A N K I
nowe, lekkie, na jednego konia
przyrządzone, są do sprzedania.

Bliższa wiadomość w sklepie korzeni i win 
P. M. Jawornickiego w Rynku. (3582 1-3)

N a ulicy Sławkowskiej, idąc z koncertu 
wieczór, znalezionym został

S z a l i k  w e ł n i a n y .
Właściciel zgłosi się pod Nr. 61/431, na 

Małym Rynku. (3580-1)

Obwieszczenie.
  (3551-1-3

F n l W j l  r l r  le^ ° y  niedaleko Tar 
I f  U i W w l  ““ nowa przy głównym tra­
kcie, niezadłużony, składający się z 1 1 0  
morgów dobrego gruntu jest do sprze­
dania. —  Bliższa wiadomość przy Ulicy 
Grodzkićj Nr. 9 3  na pierwszern piętrze

Do wydzierżawienia
Folwark (JjkOWiCe,

odległy milę od Przemyśla.
B liż sz a  w iad o m o ść  w K a n c e la ry i Z a r z ą ­

d u  d ó b r  w  K ra s ic z y n ie  k o ło  P r z e m y ś l a .  
(3541-1-3)

Egzamina w  Szkole rolniczej Dublańskiej,
za Isze półrocze roku szkolnego 1863/6i

odbędą się
od dnia 16 do *5 S t y c z n i a  1864 r.

w  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k u j
Dnia 16 Stycznia z Chowu zwierząt i Technologii . _-  .............................. w III klasie,

n n n z Teoryi rolnictwa i p raktyki ro ln ic z ć j................................   II
„ „ „ z M a te m a ty k i ................................................................................. I

D nia 18 S tycznia z Ekonom ii i D renow ania............................................ „ H I
n „ z Chow u zwierząt i F izyologii zw ierząt............  TI
„ „ „ z A natom ii i fizyologii z w ie rz ę c e j .................................

D nia 20 Stycznia z Rolnictwa i p rak tyki ro ln ic z ć j ................... • • • ■
B „ y, z M e c h a n ik i...........................................................................
„ „ „ z C h e m ii .................................................................

D nia  22 S tycznia z Budownictwa i R achunkow ości.................................
„ „ „ z Chemii i R ach u n k o w o śc i...............................................
„ „ „ z M ineralogii i F iz y k i..........................................................1 «

D nia 26 Stycznia z Chemii i z L e śn ic tw a ...........................................................  III
„ „ z Ekonom ii i R o ln ic tw a ............................................................  H

„ z Rolnictw a i P rak tyk i ro ln ic z e j................................................................ ........  I „
E gzam ina te odbywać się będą w godzinach porannych i poobiednych w dniach

wyżej wymienionych z każdym  uczniem  z osobna z każdego przedm iotu. v \stęp  
do sali egzam inacyjnej je s t wolny; mianowicie dla Rodziców, K rew nych i O pieku 
nów, których śię niniejszem  uprzejm ie zaprasza.

Z  Komitetu ck. Towarzystioa gospod. galicyjskiego.
Lwów, dnia 16 G rudnia  1863 r. (3547—1—3

Prezydnjący: Zastępca Sekretarza:
Krasicki. J ózef  Grelinger

SSKAW A4I
parowa,

codziennie świeża,
podług najnowszśj metody paryzkiej wy­
palana parą, —  mielona i w blaszanych 
puszkach po ł/ 4, */2, 1 funt wagi wiedeń- 

skiój netto, opakowana,
% f.
68 c.
92 „

W o e n łń n r  d n ln u  w obwodzie Krakowskiem W c S U l U W  U U lIlj powiecie Wojnickim, dwie,
mile od kolei żelaznej, przy szosie, graniczy 
z miastem Zakliczynem lanckor , rozległości 
do 500 mrogów, z której 300 morgów orne­
go pola a reszta lasu, pastwisk i kępy przy 
Dunajcu, gleba pszenna i

W i l l a  przy piantacyi na Piasku pod Nrm 87 
W I lld  jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel 
na miejscu. (3486-7)

99 75 

99 75 

88 75

117 -
46 20

16 25

5 60 
5 60

9 40

9 95 
9 75 

11 90 
9 75

C e n y :
Mocoa bez puszki .

dto z puszką . 
Ceylon bez puszki . .

dto z puszką 
Cuba bez puszki 
dto z puszką .

G łó w n y

60

V, f.
34 c 
49 „ 
30 „

84 „ 45

l f .
1-35,

. . 1-65,
. «fl. 1-20,
• • 1 5 0 ’ » „ o  -. 4fl 1 10, 55 „ 28 „

. . 1 40, 79 „ 43 „
_  S k ł a d  u K a r o l a

H e r m a n n a  w Krakowie, ulica Bra- 
cka pod L. 158.__________ (3477-2-)

SZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
z K ośllny lllatico,

[ PP. GRMADLT et C»mp., ap tekarzy w Paryżu

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragii i najuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka, nąjsławniąjsi leka-

Cet hótel, tenu par un franęais, serange sous tous les rapports en premićr- rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
!’ P \  6 , ,  . m in U . no. ;mi.  wszelkich innych lekarstw swym chorym prze-

ligne, nćanmoins on peut y vivre trćs convenablem ent pour un Thaler PJr Jour pisyvvać 28przestaIL Szprycowanie z Matico
comme pensionnaire au rnois; pour ce prix on reęoit le matin cafe ou the, die u^yWa Sję w początkach słabości, a zaś F i­
ner table d’hóte et le logem ent. ętłł/fi w wypadkach chronicznych ̂ i zadawnio-

* Les lita sont grands et larges 5 la maniere franęaise, les chambres son bien nych, którym ani Balsamem. Kopajwy ani Ku- 
M m .  la oiiam e eat U M  . .  ,  P » le  lepolonai, de
le „Czas,” „1’lndćpendance belge,“  et autres journaux allemands et franęais. Les można (3203 -13)
prix en rapport de tout cela sont trćs proportionnes, on peut dire plus que Skład w  głównych aptekach, we wszy-

stkich prowincyach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molędziń- 

skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lwowie u p. Rukera, — w Poznaniu u 
p. Elsnera — w Warszawie u p. Mrozow­
skiego , —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

22 LATA POWODZENIA
GOPAHINH M £G E  p . J 9 Z E A U ,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka­
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me­
dalem przez szpitale paryzkie. W  szpitalach lon­
dyńskich również przyjętem zostało. Jes t to ;o- 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajem nicy/przyjem na dla smaku i ia- 
twa do zażycia. W  sześć dni nąjdhiżćj leczy  rze­
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie- 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — i w W i l ­
n i e  u p. Chrościckiego. (3199-12-13)

Św ieży
Kawior Astrachański,
Sep Stilto il Btary (Angielski),

„ Cheshire,
„ Roquefort,
„ Strachino,

Półg-ąslii pom orskie, 
M arynaty z ło s o s ia  i W ęgo­

rza,
P asztety  Sztrasburgskie,

nadeszły do

Handlu W in i Delikatesów  
Ju liu sza  Crrosse,

przyplacu Dominikańskim N. 489.
(345G-4 ) _____

Dresde. — Hotel de France.

modestes.
jL o u i s  M ł a f f a r r a .

R O B  B O Y T E A U  L A F E G T E U R .

Jest to Syrop roślinny czyszczący ki w 
bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 0- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorow, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
g j przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaaźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

gpgr-Dnstać można w Kr akowi e  u p_. Molę- 
dzińskiego. — W Wars zawi e  w Składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u pp. 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowskiejo, 
Ch. Lilpopa  i Conterschnera i Spółki.-- W L u- 
bl i ni e  u pp. Mazurkiewicza i Wareckiego. — 
W Wil ni e  u p. Chrościckiego, — we L w o w i e  
u p. Rukera. (3198-11-13-)

gBgrSkład główny w P a r y ż u  przy ulicy Wi­
cher Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais.

517 50lll7 — 
117 50,117 -  
1 77 
1 77(1

1 76 
1 77

5 62 
5 65 
9 79 
1 86 
1 79 

73 — 
76 60 
72 10 
80 40 
198 60

6 56 j 
6 59 
9 64 
1 83J 
1 77 

72 15 
75 76 
71 30 
79 75 
196 50

80 2

14 24

71 — 
80 25

W r o c ła w  38 Grudnia. 
Banknoty auatr. w mon. nowój. 
Poltkie bilety bankowe . . . .

Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/^.

■ » * ó '•

J?»ryi 33 Grudnia 
Benta 3%...........................

L o a fiy e  24 Grudnia 
Konsole................................

8*. 
86J 
81 i

79 52
-  97; 

14 19
-  1 
70 50 
79 75

66

K r ó l .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o

D o k to ra  K O C H A

Krystalizowane CJUKISEKI ZIOŁOWE,
sprzedają się niezmiennie w opieczętowanych oryginalnych pudełeczkach po 3 5  i 7 0  kr. w. a.

C U K I E R K I  te Z I O - I O U E  D o k t o r a  KOCHA, wyrobione z najodpowiedniejszych soków ziołowych 
i roślinnych i zmięszane z częścią najczystszego kryształu cukrowego, okazały się ~  1° udowodniły najchlubniej-
sze uznania ”  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, 
itp., 1 działają"oraz przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na u trzy­
manie czystości, świeżości i gibkości organów  mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzowćj i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatw iają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe. —  D r a  K o c l i a  C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe is to ­
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi/ PAte Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych w yrobów najbardziej przez to, że je  organa traw iące mogą łatw o znieść, oraz, że naw et 
przy dłuższem używaniu nie sprow adzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kw a- 
sów lub zaflegmienia. _ f

J j^ D la z a p o b ie ż e n ia  omyłkom, uprasza się dokładną uwagę zwrócić na to, iż krystalizowane Cukierki 
Zi oł owe Dra Kocha, opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są o b o k  w y c i ­
ś n i ę t ą  p i e c z ę c i ą  —  i że takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w K R A K O W I E  p. J ó z e f  B  a  r  t  1 , jako tśż: (3344-3 4)
w BIA ŁEJ pp. Józef Bergtr i Karol Dembski,— w BKODACH pani Ewa Komfeld, — w BRZEŻANACH pan B. Fadenchecht, — w BU- 
CZACZU p. M.  Lipschfltz i pp. Kodrębski & IG reel, — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schmrch i Józei RóżańsKi. w CZOKI KOW1E 
p. Mojies Fr&akel, — w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim, — w GORLICACH p. Walory Rogawski apt., -  w GRÓDKU p. Tomaszewski 
aptek., — w GRYBOWIE p. Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAW IU p. Rohm apt.,— w JAŚLE p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w J A b -  
SACH p. Michał Nenmmn.— w KALISZU p. S anisław Hildebrsndt aptek., — w KOŁOMYI p. Schajs Hermann, — w K ENIA CH  p. U. 
Streya;— w KOPECZYŃCACII p. X . Wierzchowski ap \ — we LW OWIE pp. J. F . Kleina wdowa & Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zy­
gmunt Rucker apt., p. Fyrd. Schubuth, p. A. Berliner *pt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert Barański apt., 
w MANASTERZYSKACH p. J . Lipschiitz, — w MYŚLENICACH p. Franciszek Stanisz, — w NOW YM-SĄCZU pp. Trager & Gutmann,
— w NOWYM-TARGU p.Karol Lear, -  w PRZEMYŚLU p. Edward .Machalski, — w PKZEMYŚLANACH p. St. MiedHeki, — w PRZE­
WORSKU p. Feliks Świtalski apt—  w RADOWCACII p. Karol Teichmann, — w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w SA D O - 
GÓRZE p. A. St. Bursa, — w SANOKU p. Jan Z ir^wicz, — w SAMBORZE p. J. Rosenheim, w SĘDZISZÓW ! p. Jan Kownac i,- 
w STRYJU p. J. Germann aPt„ -  w ŚNIATYNIE p. M. Niemczewski, — w SKALACIE p. Wlad. Dietz, -  w SOKALU p. A  W. Grot, - 
w STANISŁAW OW IE p. R. Świtalski apt, dawniej Tomanek, — w TARNOW IE p. Józef Jahn, — w Markus
— w TURCE p. A. Czyrniański, — w WALOWICACH p. Franciszek Foltin, — w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski, — w ZŁOCZO­
WIE p. Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag, — w ZURAWN1E p. Władysław Pcstępski.

100,000 franków
g łó w n a  w y g r a n a

najnowszej Pożyczki na premie,
w  c ią g n ie n iu  2  S t y c z n i a  1 8 6 4  r ,

i  w  ogólnćj i lo śc i 1 8  m ilionów  fra n k ó w , k tóre ro zd zie lo n e  są  pom ię-  
I  d zy  4 0 0 , 0 0 0  trafnych.
I  G łó w n e  w y g r a n e  są : 5  p o  1 0 0 , 0 0 0 ,  2  p o  8 0 , 0 0 0 ,  7 0 , 0 0 0 ,

I 6 0 , 0 0 0 ,  2  p o  5 0 , 0 0 0 ,  4 5 , 0 0 0 ,  4 0 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0 ,  2  p o  1 0 ,0 0 0 ,
2  p o  5 , 0 0 0 ,  4 , 0 0 0 ,  2 5 3  p o  1 , 0 0 0 ,  i td . ,  a ż  d o  n a jm n ie j s z ó j

w y g r a n ć j  n a  4 6  fr a n k ó w .
I I  1 los opatrzony Seryą i numerem wygrywającym do powyższego ciągnie- 

|  nienia kosztuje.............................................................  • • • “ w - a -
I f  3  losy dto dto d t o .................................... 5 „ „

6 losów dto dto d t o ..................................40  „ „ ^
im Łaskawe zamówienia uskutecznia podpisany Dom handlowy rzetelnie
II  i jak najspieszniój, a po odbytem ciągnieniu, przyrzeka przesłać natych- 
f  miast listy ciągnienia wszystkim biorącym udzisł bezpłatnie.^

I™ ‘ Joli. Georg Łussmaim, jun.,
^ „(Staats-E flecten  Handlung) in F r a n k f u r t  a. M.“ ę

NMt. W szystkich w tym dz:enniku ogłaszanych losów nabyć można u pod- ^ 
i i  pisanego jak najtan ćj. (34so—7) g,
I -       - - ■   — — i ■ ■■ — ■ m . A mmm . .. BI . . J ^

91 j

P o c ią g i  o so b o w e n a  k o le ja ch  żelazu . 

O d c h o d z ą :
•  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 30 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Pras) 8 rs.no — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. .

i  Wiednia do Krakowa T. 13 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
t. Granicy do Stczdkowy #. 30 rano; 11..37 
- przed południem; 3.16 po południu,
ze Szczdkowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem; 3.36 po południu; 7 56 wieczór 
ta Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 30 wieczór.

p r z y c h o d z ą :
Krakowa s  Wiednia 9.46 rano; 7. 46 wie­

czór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu   z Wrocławia i Warszawy 9.
46 rano; 6. 33 wieczór — Ostrawy 
przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6 37 wieczór — se Lwowa 8. 64 po 
południu; «. 16 rano — i  Wieliczki 
i .  30 wieosór. 

dp Lwom* e Karkowe 3.13 rano; 3-40 wieczór.
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dla koni, hydfa rogatego i owiec,
dozwolony w  Cesarstwie A u s t r y a c k i e m ,  w Królestwie P r u s k i e m  i w Królestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem 
Londyńskim w  r. 1862, m edalem Paryzkim , Mnichowskim i W iedeńskim ; używany w m asztalarniach JM . Królowćj Angielskiej 
JM. Króla Pruskiego, jak  to dowodzą przez dotyczące urzęda m asztalerskie przesłane wyrabiającem u ten proszek chlubne uzna­

nia; używany z najlepszym skutkiem , jest więc skutecznym:
U k o n i :  w w ypadkach gruczołów  iwrzodów, kolek, b raku  ochoty do ja d ła , a szczególnićj do utrzym ania kom przy peł- 

nem  ciele i ognistości. , . ,
U  b y d i ć i  r o g a t e g o : p rzy  podoju krwistym  i odym aniu się u krów, przy  udzielaniu m ałćj ilości lub złego m leka, (które 

się po użyciu tego proszku nadspodziew anie lepszem  staje), p rzy  cierpieniach płucowych, podczas cielenia się 
je s t  użycie tego proszku  bardzo korzystnem ; —  również słabowite cielęta przez używ anie tego proszku znacznie 
się polepszają. . '

U  O w i e c : przeciw  słabościom w ątroby, gniliżnie, p rzy  w szystkich cierpieniach żołądka pochodzących 
ści —  O r a z :  .

gpgg“ Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski u t r z y m u ją c e j  
W  w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R U I C K I ,  w Rynku gł. w kamienicy W. p. K i r c h m a y e r a  i p.

J a ł i n a ,  —  w  W A R S Z A W I E  pan J a l i u b  P i c k ,
W BIAŁEJ p. Getwert — w BILSKU d S A. Stańko apt. —  w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w BOBRCE pan Czarnik aptek.
*  Ma/julies, p Dunikowski ,p t. BEŁZIE p. Ilrymak -  «  BRODACH pan K09ICKI _  „  B0CZACZD
p. Kerczel i p. Kodrębski —  w CZERNIOWCACH p. E. Schmirch —  w DZIKOWIE p. S Bodziński —  w KOŁOMYI p M. Bolclio- w  
wer— we LW 0W TF nr. Konst Iskierski, Piotr Mikolasch apt. i A. Berliner apt.—  LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld—  w LIMANOWIE p.
A. Muller -  w £ kP0W  Z  a t .  -  w MYŚLENICACH p. A. Łęczyński -  w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński - w N O j i  
WYM.SACZrj D Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward 
Ma i n -  w R7FS70W IE n J  Schaitter i Syn —  w RADZIECHOWIE —  p. Jaśkiewicz aptek. —  w ROZWADOWIE p. Karol 
^ tc tf - “ w STANISŁAWOw 'lE 'p . R. Świtalski, dawnićj Tomanek -  w TARNOWIE p. J. Jahn -  w TARNOPOLU pp A Mo-|
j*wetz i C. Latnik __ w WADOWICACH pau A. Foltin —  w WIELICZCE p. B. Wontorkowa wdowa w ZALESZCZYKAC  ̂ p.
J ózef Kodrębski i Spółka. (3446 -7)

. Już dnia 4 Stycznia 1864,
nastąpi obfite w wygrane ciągnienie wielkiego losowania pieniężni 
go, gwarantowanego przez książęcy Brunszwicko -Liineburgski rząd, 

które uposażone jest 4 8 ,2 0 0  trafnem i na:
| talarów 100,000, 60,000, 40.000, ‘20,000, 10,000, 8,000, 6,000, 

5,000, 4,000, 3,000, 2,000 itd., w którem można wziąść udział,
za małą wkładkę złr. 5 w. a. za cały los,

n  ̂ n „ 2V 2 „ „ pół losu oryginalnego (nie promesę).
Wygrane wypłacone będą w srebrze w 44  dniach po ciągnieniu, jakotćź 

przesłane zostaną natychmiast udaiał biorącym urzędowe listy ciągnienia przez 
podpisany Dom handlowy wyłącznie upoważniony do sprzedaży tych losów. 

(3549-2 3 ) „Jakub Strauss, w F r a n k f u r c i e  n . M .“

[ ^ ^ ^ £ © 0 , 0 0 °  z ł o t y c h  w  s r e b r z e

D n i a  1 3  S t y c z n i a  i § « 4 ,
nastąpi ciągnienie

wielkiego Losowania premij państwa,
k t ó r e  w o g ó l e  z a w ie r a  14,811 w y g r a n y c h ,  

i pomiędzy temi znajdują się wygrane—  oprócz obok wyrażonych —
także na:

25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 6,000, 5,000, 
4,000, 3,000, 2,000, 1,000, itd., itd.

Cały los oryginalny do powyższego ciągnienia k o sz tu je  złr. 4 0  w. a.
losu dto dto dto dto „ 5  „

»/. dto d t o  dto w ^ »
i p r z e s y ł a  się takowe natychmiast po o t r z y m a n i u  odpowiedniej kwoty.

Na każden los, któren przy końcu losowania nie trafi wygra­
nej przynajmniej na złr. 4 0 0  — otrzyma właściciel tegoż los bezpła­
tny (F r e i  l o s ) ,  tak iż w n a jn ie sz c z ę ś l iw sz y m  wypadku żaden numer
bez wynagrodzenia nie pozostanie.

Listy wygranych przesłane zostaną opłacone (franko) zaraz po 
ciągnieniu, jak również wygrane wypłacone będą natychmiast.

Uprasza sie o zgłaszanie się jak najspieszniej pod adresem;„ Johan Georg Lusstnann jun„
(3550-1-5)  pdv. L o o se -V erschleis, F r a n k f u r t  a. M.

100,000 z ł o t y c h  w  sr łd > i z e !
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N a k ła d e m  i  c z c io n k a m i D ru k arn i B C Z A S U « W._Kirchmayera,
Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Bother.


